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„...Kio nie wyjdzie z domu aby zło znaleźć i z oblicza 

ziemi wygładzić, ao tego zło samo przyjdzie i stanie przed 

obliczem jego.
A. M ICKIEW ICZ

Austria realizuje antykatolickie
± * t f S u n i t M  H i i l e - r a

W iedeń teL —  t). Fryderyk Muc- 
kcrn.an T. J., najbliższy współpra- 
cown k kanclerza Sehiischnigga i je 
den z najsławniejszych pisarzy kato 
lickich —  zmuszony został do cprsz  
ezeuia W iednia i Austrii.

O. Muekerman wyjechał w  niewia­
domym kierunku i władze austriac­
kie odm awiają wszelkich informacji 
na ten temat

Kazania O. Muekermana. wymie­
rzone głównie przeciwko totalizmo­
wi oraz walce z katolicyzmem w III.

Rzeszy, w  kościele jezuickim groma 
dziły tysiączne rzesze.

Zaznaczyć należy, że O. Mucker- 
iiiann uciekł do Austrii z Niemiee tro

piony przez Gestapo, jako „wróg hit 
leryzmu nr. 1“ , poprzednio zaś, je 
sienią zeszłego roku, musiał opuścić 
W iochy Mussoliniego.

Tajemnicze zniknięcie najpopuiar 
niejszego kaznodziei W iednia wywo  
lało w  mieście przygnębiające wraże
me.

Zw ią ze k  Lewicy Patriotycznej
a Klub D e m o k ra ty c zn y

W arszaw a tel. —  W  zw iązku  z aąż I ku L ew icy  Pa trio tycznej jako  też w  nego, doprow adzen ia  do stw orzen ia 
nośclam i prze jaw ia jącym i się w  zw iąz I pew nych  kołach Klubu D em okratycz porozum ien ia  pom iędzy tym i ugru­

pow aniam i, powołana została kom is­
ja, m ająca na celu uzgodnienie p ła­
szczyzn ideow ych  obu organ izacji.

Kom isja ta, w dniu w czor; szym 
w znow iła  swą działalność.Rozłam  w  „Młouej Konserwie”

W arszaw a tel. —  W  ostatnicn 
uniach doszło do ostatecznych ro z ­
g ryw ek  na terenie m łodej konserwy 
grupu jącej się dokoła dw utygodn ika 
„P o lity k a 11 daw niej „Bunt M łodych "

W gru p ie  te j zw alcza ją  się ostro 
zw o len icy  Onozu Z jew noczen ia  Naro 
dow ego, bazu jący na odłam ie starej 
konserw y, oraz zw olenn icy t zw. 
i frontu  n arodow ego", którzy lanso­

w a li swego czasu koncepcję szero. 
k iego porozum ien ia m łodzieży naro­
dowej.

Ten  drugi odłam  jest zw iązany ści 
śle z grupą 0 . N. R. t. zw . rossmano 
w ców , która też dąży do konsolidac 
ji narodow ców , tw orząc nieudane 
zresztą porozum ien ie p. n. „K o n fe ­

derac ji".
W  zw iązku  z tym i ścierającym i 

się poglądam i dow iadu jem y się że w 
redakcji „P o lity k i"  m ają zajść zna­
czne zm iany.

M ów i się m iędzy inym i o ustąpie­
niu braci Prószyńskich

W IE L K A

W Y S P R Z E D A Ż
PO lN W E N T A R Z O w  A

tylko w firmie

J .D IL N E R s K« r .20
'^ J r o b y  F a b r y k  z n a n y c h  ze  

„s i, ,.j d o b o r o w e j  p r o d u k c j i  ja k  

- Z ą b k o w ic e " ,  —  „ Z a w ie r c i e ” , 
’ * F p ia g " ,  K a r ls b a d  i lun

Ł erw 's stołowy porcel. kirlshmlzki na 
°*pb |25 sztuk) . . .  zł. 32.—  

Serwis s(o( porcel. na 6 osób „  22.—
la le r*,. p orcei restauracyjne

grube, głębokie i płytkie „  — .75 
1 Irrze porcel. reslaur. F

dl>s e r . ...................................  — .60

filiżan k i porcel. (6 sztuk). „  1.20
Czajniki do herbaty porcel. „  — .40
^**rwls do kawy porc. (15 szt.) „  4 50
Garnitur do kompotu lub 

c 'asl (7 sztuki . . . . „  1.25
Zastawa szlif, na 6 os. (25 szt.) „  8.50
f j* r,,l t®  do likieru z tacą

na £ osób (8 szt.) . . . „  250
K« do winu najnowsze 

fasony  25

(fi sztuk) ’. ”, - .4 0
Lampy eleklr 4 ptom. nikt. „  12.50

F M  A G A ! W y ż e j  w y m ie n io n e  
o w a c y  m in ,,, n ie b y w a le  n i 

sk te li een  są p io rw s z ir j ja k o ś c i o  
c zy  n m o żn a  s ię  p r z e k o n a ć  z  ła -  

>r ,*i lą , b e 2 o b o w ią z k u  k o p n a . 

A  w ite m  k o r z y s t a jc ie  p ó k i  za - 
p o s  s ia r c z y !

W ybory do bratniej Pomocy
na AoloffcA. «m/wers^<ecie «*/ Lestilinie

Lub lin  tel. —- Onegdaj na un iw er 
sytecie katolick im  w  Lublin ie odby­
ły się w yb ory  zarządu Bratn iej Po ­
mocy.

Podobn ie jak  i w  latach poprzed­
nich zarysow ały się 3 b lo k i: „n a ro ­
d o w y " „m łodych  p iłsudczykow " i 
„ka to lick i —  O drodzen ie".

P rzy  czym  „m łodzi p iłsudczycy" 
w ystaw ili dw ie listy: Strzelca oraz Z. 
P. M. D. i Legionu  M łodych.

W yn ik  głosow ania był następują­
cy:

L is ty  m łodych p iłsudczyków  289

głosow  (Strzelec 159 oraz L eg ion  
M łodych i Z. P. M. D. —  130. lista 
Nr. 2 —  naroJow a 229 głosów, lista 
Nr. 3 katolicka —  133 głosy.

Należy podkreślić, iż na Uniwersy 
tecie Lubelskim  za legalizow ane jest 
ty lko  jedno ugrupowanie m łodzieży 
a m ianow icie katolick ie „O d rod ze­

n ie".
Jest ono wyraźn ie faw oryzow an e 

przez w ładze uniwersyteckie.
Poza  tym  w ybory w ykaza ły  n iez­

naczny spadek w p jyw ów  m łodzieży 
„n a rod ow e j".

Lu d o w c y  nie za p o zn a ją  s w y i h  
c z ł o n k ó w  z  uchwałami Kongresu

W arszaw a tel. —  Dowiadujemy  
się, że w dniu 5 b. m. w  starostwie 
grodzkim zakomunikowano człon­
kom prezydium Zarz. Okr. Stron. Lu  
dowego na Małopolskę i Śląsk p. W it  
kowi i mgr. Mierzwie, że gdyby roz­
powszechnili w  siowie lub piśmie re 
zolucje polityczne Kongresu które 
zostały skonfiskowane, winni zosta­
ną pociągnięci do odpowiedzialnoś­
ci z art. 95, 96 i 97 u . K.

Podobne zarządzenie wydano już 
w powiatach.

W  w oj. centralnych np. w  Łow iczu

władze administracyjne z góry zab­
roniły odczytywania rezolucji.

Sąd O k rę g ó w }  «. Krakowie  

VVvdzit,l W  Karni 
Dnia 28. II. 1938.
Sygn. IV- Pr 74/38.
Sąd Okręgowy. W ydział IV Karny w Kra­

kowie na posiedzeniu niejawnym w dnia 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proko 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy­
dał następujące

p o s i a n o  w i e n i e  
tl Zatwierdza się po myśli 489 493 

austr proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Orodzkie w Kraków,e dnia 
22 lutego 1d38 konfiskatę czasopisma „Kra 
Kowski Kurier W ieczorny1' Nr 50 z 20. IL  
1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
„Brawo panie Cywiński 1“  w  ustępie od 
stów „Arm ii Polsk ie j" i od słów „Panie do 
cencie* do stów „jeszcze nie koniec" —  za 
wierająccgc znamiona wyst. z art. 170 kk

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2 
pt. „Koszmarny fak t" w ustępie od słów 
.Lecz i w tym " do słów „wym ierzonej ka. 
lom niatorow i" zawierającego znamiona 
wyst. z art. 170 kk.

2i Zakazuje •> i < dalszego rozszerzania 
Skonfiskowanej treści powvższegu arlYkulu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa 
nej tornne w najtiliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Kurier W ieczorny" i w 
Dzienniku Lr/,.Iow \ m

3| Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma t>vr zrns/rZuiiN

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgo,l- 
noś( : Kierownik Sekretariatu (podpiś. nie 

czytelny.

Posiedzenie K. K .  W . Str. Lu d o w e g o
W arszaw a tel. —  W  dniu 15 b. m. 

w W aiszaw ie odnędzie się plenarne 
posicuzenie nowo-wybranego na kon­
gresie w  Krakowie Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego Stronnictwa Lu ­
dowego. Na posiedzeniu tym nastąpi 
wybór Prezydium oraz podział funk- 
cyj. Wiceprezesami mają zostać Sta 
nisław Mikołajczyk i dr. Zygmunt

Graliński, skarbnikiem Stronnictwa 
| prof. Stanisław Kot, sekretarzem na­

czelny m Józef Grudziński, a zaslępoą 
jego nowo wybrany człunek N. K. W . 
Jan Król. Redakiorcm naczc'.nym głó 
wnego organu partyjnego tygodnika 
„Zielony Sztandar" pozostanie nadal 
prezes N . K. W . Maciej Rataj.



a KRAKOWSKI KUR1ŁR PORANNA

Nad światem toczy sie decydującą rozgrywka
Spoglądając na burzliw ą fa lę  p o l­

sk ie j rzeczyw  islości —  na toczącą 
się b itw ę o rozbudowę polskiej siły 
państw ow ej uważam y, że n a le ż j ten 
nurt sk ierować na trakt m ocarstw o­
w ego , w prow adzając ferm en t rzetel 
nych i tw órczych  poczvnań w każdej 
dziedzin ie naszego życia  społeczne­

go-
Pow inn iśm y roznu cać wolę, zdo­

bywania coraz to now ych  wartości 
nie w  ciasnym  gron ie wybrańców , 
ty lko  w  w ieczn ie żyw ym  źródle sił 
społeczeństwa, zw łaszcza tego, które 
chce być aw angardą W ie lk ie j P o l­
ski

Zadania, stojące przed nam i są 
o lbrzym ie. Ten  chaos prądów , jak i 
powstał od śm ierci W ie lkh  go  M ar­
szałka* musi się skończyć przez m ą­
drą i celow ą pracę, odpow iedzia l­
nych jednostek i przez przew idu jącą 
grę o W ielkość i Potęgę O jczyzny. 
M ądra i przew idu jąca gra -— to pod 
porządkow an ie i  u jęcie prac w  Pań ­
stw ie w  twarde ram y ładu, —  to wy 
4w orzen ie w spólnoty m iędzy w szyst­
k im i m ieszkańcam i, otw arcie d rzw i 
porozum ienia, dla tych wszystkich, 
k tó rzy  stoją na gruncie naszej pań­
stw ow ości i na trw ałym  cem encie i 
b ezin teresow nej pracy dla całego spo 
łeczeństwa.

Potęp ić w ięc należy syburycką 
izo lację . N ie  ma u nas m iejsca na 
b łyskotliwość, dem agogię i w ytw arza  
nie psychozy p rzy  pom ocy n ierea l­
nych haseł. K on ieczny jest w ysiłek  
utrwalenia stosunku w zajem nego 
zaufan ia i współdziałania, w ypow  le- 
dzieć m usim y zdecydowaną w a lkę 
zakłam aniu —  te m om enty będą do­
p iero  arcy-poiskiel K ażdy rozum ny 
obyw ate l potęp ić musi dyskrym i na- 
c ję  obyw ateli, opartej na różnicach 
rasy, w yznan ia  i pochodzenia, należy 
uderzyć w  średn iow ieczną zm orę 
„gh e tta ", jak o  tworu  im portow ane­
go na an typolsk ie j fa li życia.

M usim y dążyć do w ytw orzen ia  ta­
k iego  typu obywatela, k tóryby na­
uczył się realn ie m yśleć i działać, 
w vzb yw a jąc  się w  słom ianym  ogniu 
pa ionej poryw czości, znam ionującej 
zawsze słabość o fia rn iczego  sentj 
mentabzm u. Szanujm y niezależność

Z  d g l a  
C zy  się dogadają?

Jak w iadom o, p. Cham berlain po 
staw ił na swoim  i pozbył się Ede- 
na a jego  następca lord  H a lifa x  roz­
począł ro zm ow y z Mussolinim. M oż­
na sobie w ybrazić , jak  te ro zm ow y 
ivyglądają  Delegat angielski m ów i o 
morzu Śródziem nym , o  H iszpanii, o 
Abisyn ii —  delegat w łoski m ów i o 
pożyczce. Bo przecież każdy ana lfa ­
beta po lityczny wrie, że Mussolinie- 
mu ty lko  o to chodzi, aby otrzym ać 
piem ądze. Za takie w idok i go tów  
p rzyrzec  wszystko, czego od n iego 
zażąda ją , rezerw ując sobie w  m yśli 
n iedotrzym an ie ani jednego p rzy ­
rzeczenia.

M ussolini ma nóż na gardle, dlate­
go zm iana stanow iska rządu angiel 
skiego jest dla n iego  wprost w ygra ­
ni! na lo terii W e  własnym kraju  
w yciągnął już z ludności wszystko, 
co się wydusić dało. Jeżeli nie p rzy j­
dzie zastrzyk angielski, m oże być 
krach na ca łe j linii. T ego  w łaśnie 
Mussolini się boi i stąd je g o  rzeko­
m o ustępliwa polityka.

A stara A nglia  daje się brać na ka ­
wał. N ie m ożna przecież tw ierdzić, 
żeby Cham berlain i H a lifa x  by li głup 
cam i —  nie, oni są ty lko  naiw n i i 
Łatwow iernym i. Prędko się o tym 
przekona ją.

duchową mnych w spółobyw ateli, od ­
w agę czynu, gotow ość do  o fia r, me 
poprzesta jącej na górnolotnych  fr a ­
zesach osłońm y pokrzyw dzonych  i 
uciem iężonych i cierpiących. N ie rób  
m y rozbieżności pom iędzy  słowami, 
a czynam i i zacznijmy- w-alkę o spra­
w ied liw ość, wolność, o  praw o cz ło ­
w ieka  - obyw atela ! Zgoda i jedność, 
oparta na w spółpracy stw orzy „m o ­
nolit po lsk i'', k tórego  n ikt i nic nie 
zmoże.

W ted y  podciągan ie Państwa 
wzwryż, w ysiłk iem  w spólnym  będzie 
łatw e i skuteczne. A w ięc nie obca 
propaganda, m ałpow anie obcych 
wzorów i system w a lk i z bezbronny­
mi, szerzony p rzez party jk i faszystow­
skie i faszyzujące, nie fanatyzm  p o li­
tyczny ma m ieć u nas m iejsce, ty lko 
wspólnota i rów ność obow iązków  
i praw . S zeroki m argines pozapolity ­
czny, absolutny brak zac ietrzew ie­
nia w  sprawach ideow ych , oto mia 
ra szerokości w idnokręgów-, a nie 
ciasne, ob rzyd liw e  doktrynerstw o!
Trudnymi i wyboistymi ścieżkami, 

ale zato nieustannie i coraz pewniej 
idzie władztwo dusz w  ręet demo­
kracji!

W ie lk ość  dem okracji nie wyrasta 
ani z psychozy, ani z eh w ilow-ej ino 
b ilizac ji nastrojów-, lecz dokonyw a 
się w  żm udnym , ciężk .m  trudzie i 
pracy dnia codzienego, dem okracja

„N ic  now ego pod słońcem '' —  
rzek ł ongiś zacny f i lo z o f Akiba I 
zaiste m ia ł 011 św iętą racię.

W e  wszystkich dziedzinach życia  
ludzkiego m ożem y spotkać rzekom o 
now e zjaw ista, k tóre już kiedyś pod 
innym  m oże płaszczykiem  występo­
wały.

„M od n e11 dziś ataki na d( mokra- 
c ję  p rzypom inają  m i takie p ow ied ze­
nie pew nego Greka w  starożytności: 

„Jeś lib y  zapytać się na zebraniu 
ludowym , k to  zna się cokolw  iek  na 
butach? w tedy pow stają  szewcy. 
Jeśliby zapytać się, k to zna się na 
sukniach, wówczas wstają krawcy. 
Jeśliby jednak zapytać, kto potra fi 
rządzić państwem ? —  po w-s tają 
wszyscy!"

Podobne jest rozum ow an ie u d z i­
siejszych  totalistOw, elitarystów ... 
c zy  też „dem ok ra tów  k ierow anych  
—  wszystko jedno  ja k  sie oni nazj - 
wają R zecz ważn iejsza, iż traktu ją 
oni sprawę k ierow an ia  państwem i 
decydow an ia o jego  losie pod kątem  
w idzen ia  in teresów  m alu tk iej gru ­
py Szerokich  mas to nie pow inno 
obchodzić —  to on i ta mała grupa 
(„e lita " ) ma się tym  za jm ow ać, po ­
dobnie, jak  inni k raw iectw em , a je ­
szcze inny szewstwem

Niedaw no zresztą b. poseł Cioł- 
kosz zw rócił uwagę, że jeden z p ro ­
kuratorów  w  czasie procesu o strajk 
ro ln y  m iał się w yrazić  „ch łop  do p łu­
ga, a n ie do po lityk i...“

T a  zasada elitaryzm u, to nie w y- 
kw it now ych  czasów  —  niech nam 
nie w m aw ia ją , że to najnowsza „zd o  
bycz“  kultury-, lub że to prow adzi do 
„m ocarstw ow ośc i".

H istoria  jest nauką życia  —  i ta 
w łaśnie w skazu jd  nam n iejednokrot 
nie, iż państwa oparte na zasadzie* 
wolności, swoł>odv, gdzie ogó ł decy­
dow ał o losach ogołu  —  że te pań­
stwa by ły  silne i potężne, tam kultu­
ra jaśniała w span iałym  blaskiem , zaś 
żyw o t wszelkich satrapii i dyktatur 
b y ł krótkotrw ały i żałosne p ow odo­
w a ł skutki dla ludności rządzonej. 

O w  w spom niany Grek popełn ił

jest bow iem  najgłębszym  dążeniem 
obyw ateli.

Rzesze pracujące zgłaszają swoje 
uzasadnione żądania rozstrzygania o 
losach kraju, gdyż w idzą i odczuw a­
ją n iespraw ied liw ość i k rzyw dę, k tó­
re w ytw arza ją  obłąkane zatrute kar­
ły faszystowskie, chcące wszystkich 
obyw ateli poadac tresurze rózg  fa- 
szystowskich.

Nie dawno odl>yt\ kongres Stron­
n ictwa Lu dow ego  w murach starej 
sto licy P iastów  i Jagiellonów  w yk a ­
zał potęgę swych uczuć, zapału i 
swej ofiarności dla dem okratycznej 
Po lsk i, k tórej jest i byt zawsze ob­
cym  ucisk sw-oich w spółobyw ateli. 
Pad ły  hasła skierowane me ty lko  do 
ch łopów , a le  do całego świata pracy, 
w  stronę tych wszystkich, k tó rzy  byt

potęgę Państwa pragnij oprzeć na 
masach ludowych. Jeszcze raz w y t­
knięte i rozśw ietlone zostały drogi 
ruchu dem okratycznego z w ytkn ię­
tym postanow ieniem , że Polska nie 
m oże tolerow ać nadal okresu k ró lo ­
wania blagi, że nie ma innej drogi. 
po /11 drogą do prawa prawdy- i spra 
w ied liw osci społecznej.

D ecydow ać o losie Państwa muszą 
ci, co mu życie o fia ru ją  a nie ci, co 
z n iego ży ją !
I ni-' nie pom ogą piśm .dła tota listów . 
chw iejące się jak chorągiew k i na da 
chu za by le jak im  podmuchem opinii.

jeden błąd: jeśli bow iem  jeden  szewc 
źle napraw ia buty, można pójść do 
drugiego —  cóż jednak zrobić, gdy 
źle są sprawow ane rządy?...

O byw ate l państwa nie ma w yboru  
—  nie pó jdz ie  do innego kraju  —  po­
zostaje mu jedna droga dbać o to, 
by rządy by ły  odpow iednie.

Jednakże system totalny w yk lu ­
cza wszelką m ożliw ość ingerencji o- 
gółu do decydowania o własnych lo­
sach.

Położen ie  jednostk i i ogółu we 
faszystow skich  W łoszech , lu tlerow  

sk ie j Rzeszy-, czy  kom unistycznej R o­
sji nasuwa n iezm iern ie ciekaw e re ­
fleks je  Przecież kom unizm  jako  ide 
ologia społecz.na nie ma n ic w spó l­
nego 7. faszyzm em , czy narodow ym  
socja lizm em  —  a jednak d laczego za 
wsze w szyscy w ym ien ia ją  te trzy 
państwa obok siebie? Is tn ie je  b o ­
w iem  m iędzy m m i „w ię ź "  łącząca 
ie —  gleioh.szaltowanie ca łego  życia 
społecznego Gzy w  warunkach, ja ­
kie dają  dyktatury jest m ożliw y 
w-szelaki postęp i ro zw ó j ku ltural­
ny?

N ie m ów ię tu o niszczeniu dorob­
ku jirzeszłości, ale zw róc ić  należy u 
wagę, iż totalny ustrój w rog i jest 
w szelk ie j indyw idualności, nie po ­
zw ala  się w yb ić  poza szablon z gory  
ustanowiony.

Jednostka m oże jedyn ie  m aszero­
w ać w spólnym  krok iem  ustalonym 
przez górę. Fak  ten ma nie ty lko  
sym boliczne znaczenie, ale i dosłow 
ne. W prow adzan e „passo rom ano", 
czy  innych „paradem arschów " nie 
ma innego celu, jak  tupotem  row  
nych uderzeń nog zagłuszyć wszelką 
myśl.

Pow iad a ją  n ieraz —  dem okracja, 
to przeżytek  liberalny, spisek żydo- 
kom unistyczny. Jeśli id zie  o te p rze­
żytk i —  nie radziłbym  pp. totalistom  
głośno o nich m ów ić —  przedtem  mu 
sielibyśm y się zastanowić nad nie 
chybnie w iększym i przeżytkam i, ja 
k ie stanowią feudalne dobra ziem iań 

. stwa. Zresztą jak już wspom niałem  
m ieliśm y już w h istorii n ieraz tak

nadchodzi bow iem  czas, że rządy nad 
narodam i me będą w ięce j spraw ow a­
ły  opancerzone pięście dyk tatorów ! 
W ie rzym y że ludzie dobrej w oli po- 
dadzą sobie braterskie ręce dla ro z ­
budow y naszych wartości, że zacznie 
my w-spólnie rozum ną i ideow ą w-spól 
ną pracę dla Państwa i społeczeń 
stwa. Będziem y usiłow ali przetw o. 

rzyć życie zb io row e przez w spólny 
trud i tw-órczość, przez siły w szyst­
kich m ieszkańców. M usim y budzić 
i o rgan izow ać utajone moce, wskazu 
jąc im  beziteresowną pracę dla Pań 
stwa.

Usposobienie nasze, w-ychowanie 
umysłu i zdolność działania musimy 
tak przygotow ać, by  ju tro  zastało 
n as . gotow ych  do spełnienia w yzn a­
czonych nam przez życ ie  zadań: ży­
cia zbiorowego. Chodzi o to, aby ka­
żdy człow iek  w  swej codziennej, sza­
re j pracy zrozum iał dostojeństwo o- 
bywatela, jako  w spółtw órcy ponoszą­
cego odpow iedzia lność za ro zw ó j spo 
łeczeństwa i potęgi Państwa.

Dziś b iją  dzw ony przestrogi trak- 
tujące o najbardziej szarpiących su­
m ienie narodu sprawach, jeszcze 

czas —  jeszcze pora połączyć w szyst­
kich obyw ateli w  trosce o  W ie lk ą  
W spólnotę, jaką jest Państwo.

Nad św-iatem toczy się decydująca 
rozgrywka...

obecnie modne „c.octaile dyk tator­
skie". N ie w ysz ły  o  ne na dobre kon­
sumentom —  a jeszcze częściej... ku­
charzom .

A co do zarzutu „kom unizm u ‘ , to 
trzeba stw ierdzić, iż ci komuniści 
muszą być ogrom nie „sp ry tn ym i" 
bestiam i, jeże li inn\ m chcą narzu­
cić dem okracje a sami u siebie n ie­
zbyt skw ap liw ie ją  zaprow adzają. 
Zresztą już w  procesie „A B C " napię­
tnowano m etodę obw oływ an ia  „k o ­
m uną" wszystkiego, co jak ie jś  tam 
klice jest n iew ygodne!

Tym , k tórzy  m ów ią  o  n iedo jrza ło ­
ści po litycznej mas robotn iczych  i 
chłopskich należy przypom nieć, iż 
gdĄ zaszła potrzeba obrony kraju  w 
r. 1920 —  zdały te m asy egzam in pa­
trio tyczny i po lityczn y celu jąco, pod- 
cza->. gdy ,ró żn i" panow ie uciekali 
do Poznania i Paryża !

N a leży bow iem  odróżn ić dw ie  rze- 
cźy. decydow an ie o losach państwu 
i adm in istrow anie nim. To picewsz/' 
musi bezwzględnie należeć do ogółu* 
drugie winno spoezywać jedynie ^  
ręku fachowych urzędników, kon 
trolowanych przez przedstawiciel­
stwo narodow e!

Przec iw n icy  dem okracji twierdzą- 
że to oni są w- w iększości, że domo' 
kracja, to ty lko  mała grupę A le n!J 
słowo się nikomu tak prędko d/i* 
nie w ierzy.

PP . elitaryści macie najlepjoO 
sposób: w  dem okratycznych  wybW 
rach, (które są jedynsm  prawdziw-y*11 
sprawdzianem  sił) w ykażc ie  s t f  
..p rzew agę" w narodzie — a jeśli t f  

go dokonacie —  macie rację...

A le  niema obawy. Tota liśc i w ł!1) 
Śnie obaw ia ją  się w szelak ie j pró1'- 
sił —  gdyż w ykaza łaby ona ich nl 
kłość oraz n iezbyt w ielką populiir 
ność.

Naród, k tóry tw orzy państwo i 
ni je —  naturalnym  bieg iem  T 7̂ " .  

p iagn ie  decydow ać o jego  losa< 
Żadne gierk i, sztuczne konsobd1*^'. 
nie pow-strzymają żyw io łow ego  r>v 
du M*ehał W a fS »j*

K. B.

„Chłop do pługa, szewc do i.opyta
uełilc cfo rz«f«fzełik*;...“
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MÓW JĄ 0 ZM IA N IE G A B IN E T U ...
W  związku zr zbliżającym Kię żarn 

knięciem sesji budżetowej, mówi się 
o zamierzonej zmianie rządu. Same­
go taktu zmiany gabinetu się nie kwe 
stionuje, raczej dyskutuje się na te­
mat tego, czy ma nastąpić ‘zwyczaj 
na zmiana warty, czy też przewekslo 
wanie kierunku politycznego regi- 
me‘u. Za najważniejsze podnosi się, 
że do nowego gabinetu napewnn nie 
wejdzie min. Grabow;ski. Były glosy, 
że następnym rządem miał być gabi­
net bez cywilów, atoli koncepcja ta 
nic zyskała aprobaty miarodajnych  
czynników. Lansuje się natomiast 
wiadomość, że przyszły rząd ma być 
pozbawiony elementów reakcyjnych.

W spom ina o tym „Słowo*1 wileń­
skie, które zapowiada dojście do rzą 
dów „Naprawiaczy*4 z „okładką w oj­
skową44, który to gabinet ma jakoby 
utorować drogę rządowi z Grażyn, 
.skiru jako premierem na czele. Rów ­
nież OZN. i grupa pułkownikowska 
z p. Micdzińskim, mają pretendować 
do objęcia nawy państwowej, atoli 
„Naprawiaczom 44, jako grupie zwar­
tej i bui dziej predestynowanej, przy­
pisuje się objęcie rządów.

Ciekawe wynurzenia na ten temat 
snuje „Słowo44. Otóż jego zaanicm  
Grażyński posiada dwa programy, 
jako premier przyszłego rządu: jeden 
dla uregulowania wewnętrznych sto­
sunków w  reżimie, drugi dla opozj 
eji. Celem pierwszego będzie znisz­
czenie prawicy regime4ow'ej, a więc 
pi zede wszystkim pułkowników, ja ­
ko jedynych kontrkandydatów do 
władzy.

W  dalszym ciągu swoich rozważań 
„Słowo*4 zdobywa się na takie rewe­
lacyjne supozycje: Celem drugiego
—  czytamy —  jest współpraca z PPS, 
a przez to osłabienie najbardziej nie­
bezpieczniej dla regiine4u opozycji 
Stron. Lud., niebezpiecznej zarówno  
przez W itosa, jak i przez stojący z ty 
tu za tym stronnictwem Front M of- 
ges z gen. Sikorskim.

I wreszcie spotykamy laka próbkę 
dywersji aa łamach „Słowa4*: Mo 
zna nie bez dużej dozy słuszności 
przypuszczać —  fantazjuje „Słowo44,
—  że PPS. chętniej przyjmie kompro 
mis z regimem, sterującym na lewo, 
orioastują^ym się również i w polity­
ce zagranicznej weaług poglądów p. 
Grażyńskiego, niż współpracę z lu ­
dowcami nad wprowadzeniem W ito ­
sa na Zamek. N ie ma dziś innej dro­
gi —  pisze „Słowo44 —  zdaniem wie­
lu przedstawicieli regimc4u do osła­
bienia ludowców, jak tylko porozu­
mienie z PPS. Bez PPS. ludowcy nie 
potrafią nadać swej akcji charakteru 
ogólno- politycznego.

Takie są wynurzenia „Słowa44 w i­
leńskiego.

W arto  im poświęcić nieco uwagi.
Co do samego faktu zapowiedzia­

nej zmiany rządu można się ostate­
cznie zgodzie. Jesteśmy skłonni za- 
cyzykować nawet przypuszczenie, że 
następcy rząd —  bez p. Grabowskie- 
fS° "—  pozbawiony będzie elementów 
reakcyjnych, ale z jednym pogodzić 
się nie możemy: Nie uwierzymy, aby  
hipoteza rzek ornej współpracy przy­
szłego rządu z PPS. nie była dywer­
syjnym pociągnięciem „Słowa44, obli­
czonym na pokłócenie Stronnictwa 

Ludowego z PPS.
Bo na jakiej podstawie „Słowo44 

P ie rd z i, że PPS. udzieli pomocy o- 
becnemu regime4ow i celem osłabie­
nia Stronnictwa Ludowego?

^zy ostatni list PPS., przesłany na 
Kongres Stronnictwa Ludowego nie 
mówił właśnie o czymś wręcz prze­
ciwnym?

Co upoważnia „Słowo44 wileńskie 
do suponowania opinii, że PPS. chęt­
niej przyjmie kompromis z regimem, 
niż współpracę z ludowcami.

D la wtajemniczonych w  polityce i 
w grach podjazdowych, wydaje się 
jasnym, że .„Słowo44, organ konser­
watystów polskich, pragnie podob­

nymi „hipotezami44 wywołać w  Stron

nictwic Ludowym  rozdźwięki na te­
mat stosunku tej partii do PPS„

Patrzcie: PPS. was zdradza, ona 
kokietuje obecny regim, by wespół z 
nim was osłabić; chce władzy po to, 
by was rozbić, zdziesiątkować... Tak  
sobie naiwnie „Słowo** spekuluje. —  
A nuż się uda noderwaC zaufanie 
stronnictwa Ludowego do PPS. W te  
dy za jednym zamachem ubije się 
kiika interesów':

1) Znienawidzonego Grażyńskiego, 
za jego antyniemieckie nastawienie, 
—  przedstawi się w  świetle męża sta­
nu pertraktującego z opozycją, dzia­
łającego wbrew  obecnemu rogi mc 

owi (przy tej sposobności nastawi się 
grupę pułkowników przeeiwlui p. 
Grażyńskiemu),

2) Pokłóci Stronnictwo Ludowe z 
PPS. i w ten sposób osłabi blok demo 
kratyezny,

3) Utoruje drogę do ewentualnego 
porozumienia Stronnictwa Ludowe­
go z Narodową Demokracją, czy 
choćby Stronnictwem Pracy,

4) W obec eh -m.su w ooozic dem a  
kratytznym i rozprężenia w  obozk 
przeciwnym podniesie się szanse ke n 
f-erwatystów i wzmocni nadzieje d la .. 
monarchistów.

Taka jest mniej więcej spekulacja 
polityezna „Słowa**. Oezywiśeie, za 
rowmo S tron n iczo  Ludowe, jak i 
PPS., poznają się —  może lepiej niż 
my —  na przejrzystych gierkach pa 
na Cata - Mackiewicza i nie pozwoli 
zatriumfować zwyczajnej prowoka  

cji politycznej.
Idziemy do zmiany rządu, to pra- 

w da. Dom agają się zmiany stosun­
ków  politycznych w  Polsce —  za wy  
jątkiem znanych sfer —  wszysey.

Ale zmiana ta może wtedy okazać 
się trwałą i zbawienną dla kraju, je­
śli dokonaną zostanie w sposób ewo­
lucyjny i zgodny z duchem demokra­
tycznym. Naprzód zmiana ordyna 
cji wyborczej, potem nowe, dcmokra 
tyczne wybory jak najspieszniej prze 
prowadzone, a następnie powołanie

rządu, opartego na zaufaniu większo 
ś e i sejmowej.

Obóz demokratyczny wierzy, że 
rzad ten odpowiadać będzie jego 

aspiracjom, że składać się on Lędzie 
z przedstawicieli chłopa, robotnika i 
pracownika unrysłowrego.

Tylko taki gabinet będzie wykład­
nikiem rmiauy kierunku polityczne­
go regime4u, a nie zwykłą zmianą 
warty.

Jak długo panie Cat - Mackiewicz, 
to się nie stanie, tak długo pańskie 
rewelacje beda wybujałą „fantazją4*, 
a nie rzeczywistością polską.

Rzeczywistość jest tylko jedno: 
masy chłopskie, robotnicze i pracow­
nicze, skupione w  zaprzyjaźnionych 
/ sobą szeregach Stronnictwa Ludo­
wego, PPS. i Klubu Demokratyczne­
go, ehcą wziąć wspólną od po w  i >dziaf 
ność za losy państwa. W  tym tkwi 
istota rzeczy.

Nie uda się panu, panie Cat, „mo- 
narchistycznymi*4 gierkami wbić kii 
na pomiędzy Stronnictwo Ludowe a 
P P S -

Przyszłość Polski do nich, dc obo­
zu demokratycznego, należy.

STER.

M A K SYM ILIAN  E O R U C H O W IC Z

© S T A ^ N i f c  Z t A - i U Z  : ; N I A
(D okończen ie)

Erich  postąpił n iepew n ie k ilka  
kroków . M iał w rażen ie, że stąpa po 
grząskim  grucie zaw iei, w śród gorą­
cego wiatru. Doszedł do okna, uchy­
lił n ieco firan k i i  w ych y lił głowę. 
O blep iła  go  fa la  św ieżego pow ietrza, 
k tóre mu ściekało łagodn ie do tw a­
rzy. W yd a w a ło  mu się, że jego  re­
fleksje są teraz bardzie j św ieże i bar­
dziej prężne, chociaż n iem niej jak 
przed  tym  pogm atwane. W  rzeczy 
samej nic m yślał o niczym . W  p ew ­
nej chw ili m iał zam iar w ykrzyczeć  
cały sw ó j ża l do tych tam, k tórzy 
śpią teraz spokojn ie dokoła ze zapu 
szczonym i storami, do tych tam, co 
chodzą po ulicy, pod nim, pod tą 
czarną gazą pow ietrza , rozprutego 
kreskam i neonowych reklam . Pó- 

i źn iej odw rócił się i patrzył znowu na 
zadym iony pokój. Uczuł potrzebę 
podzie len ia  się z kimś sw oim  żalem  
pragnął czyjegoś słowa, czyichś c ie ­
płych dłoni, k tóreby spoczęły na je ­
go głow ie, a potem  przy tu liły  gc* do 
siebie jak  dziecko.

Zb liży ł się n iegrabm e do „s w o je j"  
dziew czynk i, siadł obok n iej i oparł 
głow*ę na je j ram ieniu :

—  M itz i1
Przetarła  ręką oczy  i ob jęła  go. 

P rzy tu lił się do m ej. M iękk ie ciepło 
łagodziło  nieznośny żal. W yczu ł do 
n iej żyw ą  sympatię. Podn iósł g łow ę 
i pa trzył długo w  je j oczy. M itzi u- 
śm iechała się apatyczn ie i z p rzy zw y  
czajen ia w*ydęła w arg i w  p rzym ilny  
ry jek . E rich  p rzy ją ł to za w yraz 
współczucia. B ył głęboko przekona­
ny, że M itzi go  rozum ie. Głaskał ją 
delikatnie, z czułością. M itzi ro zp ię ­
ła bluzkę, udając, że popraw ia na­
pierśn ik; tasiem ka napierśn ika zer­
w ała się. W ów czas poca łow ał ą w 
obnażoną pierś. Potem  coraz m oc­
niej, coraz nam iętn iej obejm ował. 
D ziew czyna opadła na kozetkę, je ­
dnak po chw ili uderzyła go filu ter­
nie po ram ionach i wskazała oczym a 
na obecnych. Erich  wstał:

—  Chodźm y w ięc!
Podn iósł ją  na rękach i postaw ił 

na podłodze. Późn ie j ob ją ł ją  znowu, 
poprow adził do p rzy ległego  pokoju 
i popchnął na otomanę. Roześm iana 
M itzi poczęła się rozbierać. Erich 
odw rócił się, rozp ią ł pas, rozebrał 
bluzę i cnw iejąc się ciągle na nogach, 
rozglądał się, gdzie ułożyć gardero­
bę. Nie znalazłszy krzesła, patrzył 
chw ilę na trzym aną w  ręce bluzę, a 
dostrzegłszy na n ie j swastykę, w y ­
k rzyw ił szyderczo usta. Znowu opadł 
go ostry żal. Gniewny, m iął bluzę w  
dłoniach, po czym  usiadł ciężko obok

1) Dokończenie fragmentu z powieści 
„MłłoSć i rasa“ , mającej się ukazać w naj­
bliższych tygodniach.

leżącej M itzi i w lep ił w  nią błędny 
wzrok. D ziew czyna usiłowała go  roz 
chm urzyć:

—  Piłeś za dużo, co?
O bróciła  się rozm yślnie, żeby rę ­

ce Ericha tra fiły  na obnażone, ksztal 
tne ją j uda. Jednak Erich  nie dosły­
szał a luzji:

—  Pow iem  ci M itzi, co m nie nęka, 
tob ie jedn ej pow iem .

D ługo zastanawiał się:
—  Pam iętasz „L o re le i"?  Siostra 

m oja  śpiewa®. „L o r e le i"  swojem u 
dziecku do kołyski. M oże i m nie m o­
ja m atka śpiewała „L o re le i" ,  n ie pa­
m iętam .

D orzucił:
—  Nie oo jm ę z ja k ie j przyczyny.
Tak  mnie opętał dziś żal..."
Uśm iechnął się, a jego  ładna, d zie­

cinna niem al twarz, przybra ła  bez 
troski wygląd .

—  Przeglądałem  książkę szkolną 
tw o jego  siostrzeńca. Jest w  niej „L o -  
te le i" . Jest. Dano ty lko  gw iazdkę 
p rzy  tytule i w yjaśn iono na dole, że 
to „p ieśń  n ieznanego autora". Ale ja  
ci pow iem , M itzi; w  dyskrecji ci p o ­
wiem...

N achylił się i w yszep ta ł je j do 
ucha:

—  Nie n ieznanego autora, M itzi: 
„L o r e le i"  napisał H enryk Heine Zyd  
Heine. Ja c> m ów ię, M itzi, m ożesz m i 
w ierzyć.

Podn iósł głos:
—  Przyznam  się zresztą; jeśli 

chcesz, m ożesz pow iedzieć  im. Nic 
mi nie zrobią, nie zdążą już. Tak, 
M iiz i: nie zdążą. Ja otw arc ie ci m ó ­
w ię: kochałem  H einego. Na pam ięć 
um iałem  jego  w szystk ie w iersze. 
Com przeżył, w iersze H einego sobie 
szeptałem.

Ale H eine by ł Żyd. T rzeba  było 
go n ienaw idzić, n ienaw idziłem  więc. 
W ierzy łem , że nienawidzę. Tak , M it 
zi: trzeba było  n ienaw idzić m arksi 
stów, a m iałem  m arksistów  p rzy ja ­
ciół, zn ienaw idziłem  dobrych  p rzy­
jaciół. Trzeba było n ienaw idzić Ż y ­
dów ki i „rassenschanderów " tępić; 
n ienaw idziłem  Żydów k i i tępiłem  ras 
senschiinderów. Z Ritą, z czarną prze 
śliczną Ritą zerwałem , bo Rita była 
Żydów ką. Chodziłem  jak błędny, roz 
glądałem  się, czy je j nie u jrzę gdzieś, 
ale spotkawszy, nie doszedłem, nie 
ukłoniłem  się. 1 cóż? Piękną Ritę 
w zią ł za żonę parszyw y Żyd. I on 
był szczęśliwy z nią, a ja  musiałem 
cierp ieć i w m aw iać w siebie, że nią 
gardzę. Chciałem  się mścić. M ęża je j 
kazałem  na kw aterę S. A. sprow a­
dzić. Do protokołu  kazałem  zapisać, 
że jest bo lszew ik  i trzeba go do obo 
zu odstawić. G odziny nie m inęło, a 
R ita przyb iegła  za nim  zapłakana 
M ogłem  kazać ją  obić, m ogłem  z nią 
zrobić, cobym  ciacial. Czy u w arzysz

jednak? K ied y padła m i do nóg i 
błagała o  litość dla niego, parszywca, 
n ie w iedziałem , co się dzie je  ze mną. 
Czułem, że ona —  zanosząc się od 
szlochu —  gardzi mną. M ało brako­
wało, a byłbym  uklęknął przed nią 
i o przebaczenie błagał. Ludzie pa­
trzyli, opanowałem  się. A le  męża je j 
wrypuściłem . I  potem, ile  razv w yrzu ­
całem sobie, żem  jest zdrajca, w  ser­
cu, gdzieś na dnie, coś szeptało, że 
jeanak dobrze zrobiłem . U w ierzysz?  
—  w  sercu, na dnie, czułem  szczę­
ście, żem  nie skrzyw dził je j w tedy, 
nie kazał je j obić, nie pozbaw it m ę­
ża parszywca.

Zw ies ił posępnie głow ę i trw ał 
przez chw ilę bez ruchu, jak  gdyby 
uśw .adom ił sobie stracone nadzieje 
Potrząsnął g łow ą z n iedow ierza 
niem.

—  M arzyłem  o w ie lk ich  bitwach. 
Dla o jczyzny, dla W odza. Pragnąłem  
wszystko postaw ić na kartę. P rzy ­
siągłem  nie ty lko  partii, ale sobie 
przysiągłem ; w ierność W od zow i do 
końca, do ostatn iej k rop li krw i. P a ­
m iętasz M itzi ten w iersz H einego o 
dwóch grenadierach? O  tych, co do 
Francji z rosy jsk ie j n iew oli w racają 
i dow iadu ją  się, że zdobyw ca {K iłowy 
świata, cesarz ich najdroższy, do nie 
w o li w zięty?

—  M yśldłem  o sobie, że ja  jak oni 
francuscy grenad ierzy z w iersza H e i­
nego z im ieniem  W odza  na ustach 
oddam ostatnie tchnienie. Teraz, co? 
Kom u być w ierny? Tym , których  za 
m ordow ano, czy tym, k tórzy  m ordo 
w ali?

„Jadem  mi chleb m ój zatruli.
Jak w la li w  puchar m ój
Jedni m iłością swoją
Inni w rogością swa..." 

za recytow a li znowu.
M itzi, chociaż srodze znudzona, 

słuchała z zawodow-ą cierp liw ością, 
nam yśliła się, w  jak i sposób p rzer­
wać jego  wyznania.

—  Jesteś zm artw iony —  rzekła z 
współczu jącym  wyrzutem  i kok iete­
ry jn ie  zagroziła*

—  N ie  trzeba tak. No, uśm iechnij 
się do mnie!

Przyciągnęła  go do siebie. P rzy ­
w arł do mej z przejm ującą w dzięcz­
nością. A lkohol, gorycz i c iep ło  na­
giego, kobiecego ciała złączyły się w 
dobroczynne zaćm ienie. Czuł w  so­
bie gorącą zamieć. Ciało M itzi i je j 
udane współczucie rozrosły w  nim  
do żyw io łu :

„M asz perły i diam enty, 
W szystko, co...
I najp iękn iejsze oczy..."

W yrzu ca i słow a p raw ie  z płaczem. 
Przerwał. Ścisnęło go w  gadle, w  o- 
czach poczuł łzy. P raw dziw e łzy.

M itzi pogłaskała go:
—  No, uspokój się chłopcze!
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W ysoka Izbo!
W d rząs , który przeżyliśmy po 

śmierci Wskrzesiciela Państwa Pols 
kiego jest rzeczą naturalną.

Historia podaje wiele przykładów, 
gdy naród pozbawiony wodza du­
chowego szuka w  mące wyjścia z 
położenia, w  który go losy dzieciow 
wtrąciły.

I>wie są po temu możliwości:
Znaleźć przewodnika nowego, lub 

iść o własnych silach wysiłkiem zbio 
rowym.

„Dużo jest ludzi rozumnych ale 
mało mądrych44, —  mówi stare przys 
łowię.

Cóż dopiero, goy mądrość ma by ć 
wsparta niezłomną silą cnarakteru, 
odwagą decyzji^szeregiem talentów, 

umiejętnością pracy twórczej.
Stało się prawdą powszechną, że 

takich posiaci, jak  Józef łńisudski 
naród wydaje jedną na tysiące lat.

Niemożliwością tedy, byśmy byli 
narodem aż tak wybranym, by z rę 
ki Opatrzności otrzymywać raz po 
raz mężów1 opatrznościowych.

Pozostaje nam tedy droga draga, 
normalna, aczkolwiek ciężka draga 
wysiłku zbiorowego.

A tam, gdzie musi działać zbioro­
wość, tam musi kierować pracą zbio 
rową kodeks praw  podstawowych.

Wieków' całych potrzeba, by naro 
dy swe kodeksy urobiły, w  księgi zy 
eia państwowego zebrały, i jako kou 
stytueję ogłosiły.

Im  prostsze są linie konstytucji, 
tym wyraźniejszy, tym łatwiejsze do 
określenia jest plan życia państwo- 
v ego na każdą chwilę.

Konstytucja Państwa Polskiego z 
dnia 23 kwietnia 1935 r. jest prosta.

W  swej zasadniczej budowie jest 
ona trójkątem na czele stawia wła­
dzę Prezydenta Rzeczypospolitej je­
dnolitą i niepodzielną, poniżej w ła­
dzą wykonawczą rządn i władzę kon 
trałującą i ustawodawczą ciał parła 
mentarnych.

Podpis własnoręczny Józefa Pił 
smdskiego na akcie konstytucji kwie 
tniowej świadczy, że innej drogi kro­
czenia po szlakach historii nie zna­
lazł dla Państwa Polskiego.

Zdawałoby się, że każdy obywatel 
biorąey udział w  życiu państwowym  
będzie miał przed oczyma tezy Kons 
tytucji i nędzie się nimi kierował.

Rzeczywistość zadała kłam naka­
zom naszego podstawowego prawa  
państwowego.

Zamiast pójść drogą jasną, konsty 
tucyjną, —  wkroczono na drogę 
mglistej koncepcji i brnięto w  niej

przez rok cały,
Obok rządu utworzonego w  dro­

dze konstytucyjnej, powstała koncep 
cja wyciągająca rękę po władzę sta 
rająca się zasugerować, łż ona jest 
władzą właściwą.

Przez rok byliśmy świadkami nic 
prawdopodobnego pogmatwania po 
jęć.

Artykuł 5 Konstytucji głosi, że 
twórczość JED N O STK I jest dźwig 
nią życia zbiorowego i że Państwo 
zapewnia obywTatełom możność roz­
woju ich wartości osebistych, oraz 
wolność sumienia, stówa i zrzeszeń.

W brew  zasadzie powyższej, zażą­
dano od obywatela unieruchomfenia 
ruchów jego myśli i zgleiehszaltoou 
ni a się pod ciśnieniem nakazu t. zw. 
organizacji nadrzędnej.

W ysoki Senacie!
Ściany Izby, w  której obradujemy, 

są wzniesione z cegły, stropy oparte 
na belkach stalowych; wszystko spo­
jone cementem i wapnem; ław y z 
drzewa; chodniki z wełny.

Jak różnorodny jest ów  materiał, 
a pomimo to siuży on JE D N E M U  CE  
Ł O W I; ukłaua się w  pewną harmo­
nijną całość budowy.

Zażądajcie od stali, by przybrała 
miękość wełny, od wełny, by nabra­
ła hartu stali, od cegły by przeistoczy­
ła się na wapno, a konstrukcja wznie 
siona ulegnie destrukcji; będzie nie 
do użytku.

Pozwrólcie zacnować obywatelom  
Państwa ich jaźń, bo na tym właśnie 
polega tajemnica świata, że z różno­
rodności jaźni powstaje harmonia ca 
łośei

Wypowiedziawszy swój negatyw­
ny stosunek do bezpodstawnej zasa­
dy dzieła Twórcy Wszechświata, 

twórcy koncepcji nie zawahali się 
obalić zasady dzieła Twórcy Polski 
Współczesnej .
I tu postąpiono w sposób nic mniej 
naiwny: Przed patronatem osób wy. 
soko postawionych mali młodzie­
niaszkowie w  piśmie wydawanym za 
pieniądze publiczne odważyli się 
poklepywać protekcjonalnie po ra­

mieniu W ielkiego Marszałka.
Z  resztą zagadnień poszło jeszcze 

prościej. Obywatel Polski dowiedział 
się pewnego razu, że szef obozu, oso­
ba Konstytucją Rzeczypospolitej nic 
przewidziana, wziął udział w  posie­
dzeniu Rady Ministrów.

Do publicznej wiadomości doszło, 
że podsekretrz jednego z podstawo­
wych resortów rządu reprezentuje 
nie całość rządu lecz pewna ograni­
czona grapę obozu.

Zamęt pogłębił się aż do urzędnika 
w cenzurze, aż do policjanta. Funkcjo  
nar uszt państwowi zatracili orienta 
cję czy mają się rządzić wieczystym  
nakazem praworządności i zdrowego 
rozsądku, czy głosem w  telefonie 
chwilowego rozkazodawcy, z woli 
chwilowej koninktury.

W ten sposób powstały w  Polsce 
stosunki, które jeden z mówców sej 
rnowych określił dosadnym mianem 
Texasu.

Pan Premier Rządu osobistym  
przykładem i ofiarną pracą stara się 
naprawić fatalne skałki wymienio­

nych stosunków.
Ale żaucn premier nie podoła tak 

olbrzymiemu zadaniu.
Nie sposób bowiem rządzić w cie­

niu przygodnych premierów i opie­
rać ogrom pracy w Polsce o swe oso 
biste biuro. Trzeba zmienić system 
pracy, rozłożyć ciężar na głębokie 
rzędy sil pomocniczych.

Czy mamy te siły pomocnicze?
Śmiem tw ierdzić, że nie mamy 

zhyt dużo. Siła pomocnicza, ,o nic 
ciało ludzkie oparte ciężarem na 
krzesło przy biurku —  to charakter.

A tych charakterów w  Polsce w ł. 
zw. sferach dzierżących władzę —  
większą, mniejszą, maluczką —  nic 
jesl tak wiele.

Odszedł jeden mąż opatrznościowy 
pozostało dziesiątki tysięcy nabacz- 
nościowyeh, ludz» krótkotrwałej ko 
niunktury ezłowieezitów oczekują­
cych na seryjną dekompozycję, któ­
rej kolejno pragną ulec.

Czy jest w Polsce „ż tak źle?
Czy tylko ci ludzie, o których mó­

wiłem przed chwilą, stanowią o połę 
dzc Poiski.

Twierdę, że nic.
Czterj piąte ludności Państwa sta 

1 nowią chłopi, 'robotnicy i inteligenc 
ja pracująca.

W yk a za li on i swą siłę tw órczą.
Huragan wojny światowej znisz 

czyi 9' 10 Polski.
Chłop, roootnik, inteligent pracu­

jący odbudowali Ją swymi rękami 
i swymi mózgami.

Wrofcu 1920 groza zagłady zawis 
ła nad Polską; ehlop, robotnik inte 
ligent pracujący zasłonili ją swymi 
piersiami.

Potężnej wymowy tych faktów nie 
zasłonią żadne płachty prasy koniun 
kturalnej. nie zagłusza żadne podsze 
pty.

Tak samo nie zagłuszą one głosu, 
który wzrastającym poszumem i- 
dzie po całej Polsce, głosu, który py 
ta, dlaczego tym, którzy Polskę zdo-

K L A S Y F I K O W A N I E  M IN IS TR Ó W
(Korespondem  ja  własna „K rak ow sk iego  K u riera  W ieczo rn ego41)

W arszaw a, 7 marca.

T ego  jeszcze w  żadnym  parlam en­
cie nie było, aby k lasy fikow an o  m i­
n istrów  jak  uczniaków  z tą różnicą, 
że nie chodzi o  ich w iadom ości, ale 
o stopień zaufania, jak im  w  decydu­
jących kołach parlam entarnych się 
cieszy. Chodzi o odbyć się m ające w  
tym  tygodniu narady klubu parla­
m entarnego O ZN ., k tóry  ma pow ziąć 
uchwały, jak  odnosi się do m inistrów  
indyw idualn ie, nie do rządu jako ca­
łości.

Czy O ZN . dąży do ob jęcia  wdadzy? 
Naturaln ie, ludzie w  nim  nie by liby  
ludźm i, gdyby nie rum ien ili się na 
samą myśl, że m ogą o trzym ać tekę. 
D laczego w ięc nie sięga po w ładzę, 
jeżeli —  jak głosi —  ma w iększość 
w  Sejm ie? Tu  w łaśnie w chodzi w  
grę znana tragedia starszych panów', 
k tó rzy  chcie liby a  nie m ogą zostać 
m in istrem  —  owszem , piękna i p rzy­
jem na to rzecz, ale to samo zapewne 
m yślą aktualn- m in istrow ie i stąd ta 
cicha ryw alizac ja , z k tóre j m a w y ­
niknąć ow a dziw na klasyfikacja .

M im strow ie, jak  w  kuluarach m ó­
w ią, m ają być podzielen i na trzy 
grupy: l )  cieszący się pełnym  zau­
fan iem  klubu OZN., 2) cieszący się 
zaufaniem , 3) obdarzeni n ieu fno­
ścią. Co za kunsztowna de fin ic ja ! 
Pełne zaufanie, ty lko  zaufan ie i n ie­
ufność. Rozum ie się, że w  razie zaak­
cep tow ania tej gradacji przez klub 
conajm n iej m in istrow ie trzeciego sto­
pnia m usieliby w yciągnąć konsek 
wencje.

Na tym  w łaśn ie polega gra W y e li­
m inow ać z gabinetu paru m in istrów  
znaczy w  naszych stosunkach pod­
ciąć egzystencję całego gabinetu. Kto 
zna prem iera - generała w ie, że nie 
zgodzi on się na pośw ięcen ie paru ko 
lęgów  dla uratowania w łasnej p o ­

zycji. Zresztą oprócz klubu O ZN  je ­
szcze ktoś ma w ażk ie słowo w  spra­
w ie  zm iany m in istrów  i n iew iadom o, 
czy uzna k lasy fikację za dostatecz­
ny pow ód do zm iany w  ciągu trw a­
nia sesji.

A  m oże panow ie dyrygu jący  kom i­
sją k w a lifik acy jn ą  rozm yślą  się i —

nie porzucając swego planu —  spró­
bują zrea lizow ać go w  inny, m n iej 
w  oczy rzucający się sposób? F a ­
ktem  jest, że kilku  m in istrów  nie c ie­
szy się popularnością w śród posłów  i 
senatorów  —  czy jednak potrzeba 
aż tak c iężk ie j m achiny k lasy fikacyj 
ncj, aby ich skłonić do ustąpienia? 
Są na to delikatniejsze, m n iej rażące 
sposoby, np. skreślenie z pensji m i­
nistra jednej z łotów ki. T o  dałoby się 
jeszcze zrobić, pon ieważ budżet nie 
jest jeszcze defin ityw n ie  uchwalony.

M oże jednak dla pewnych celów  
chcą rozm yśln ie zastosować ostrze j­
szy sposób? Są m in istrow ie, k tórzy 
n iektórym  panom  —  konserwatyści 
m ogliby coś na ten tem at pow iedzieć 
—  tak leżą na żołądku, że z  p rzy jem ­
nością dodaliby do ich dym isji je ­
szcze przek leństwo na dalszą drogę 
żyw ota. Jeżeli ta mściwmść w eźm ie 
górę, m ożem y spodziewać się cieka­
w ych  rzeczy a lbo ze strony klubu 
O Z N  albo ze strony Senatu. B ieżący 
tydzień  pow in ien  przynieść przec ię­
cie tego węzła, pon ieważ fer ie  sejm o­

we są tuż tuż. Jur.

byli, którzy Polskę z ruiny podnieś 
li, piersiami zasłonili, powiedziano, 
możecie odejść i ouebrano kartkę wy 
burczą. •

Silą się udowodnić koniunkturzyś 
ci, specjaliści od dekompozycji, że 
Polska się rozkłada.

Polska się nic rozkłada!
Polska tężeje: staje się coraz bar 

dziej zwarta: Zjazdy P. P. S., zjazdy 
inteligencji pracującej, zjazdy Stron 
nictwa Ludowego stawiają Ją ua 
pierwszym miejscu wzmocnienia ob 
ronności Państwa; pragną potęgi 
Rzeczypospolitej.

Ale potęga Rzeczypospolitej, to nie 
potęga grupy elitarnej, którą jeden 
i  mówców sejmowych odważył się 
nazwać gethem wybrańców.

Potęga Rzeczypospolitej to zasada 
sprawiedliwości społecznej, to pierw  
szy artykół Konstytucji kwietniowej, 
że „Państwo Polskie jest wspólnym  
dobrem wszystkich obywateli44.

Nie można jetlną ręką dawać Kons 
lytueję, a dragą —  taką ordynację 
wyborczą, która przekreśla w  życiu 
eodzieny m pierwszy artykuł tejże 
Konstytucji.

Pan Marszałek Sejmu w  przedmo­
wie do Konstytucji kwietniowej 

chwali Anglików, nazywa ich wielki 
m i.

Ale właśnie Anglicy', jeżeli są wiel 
cy, to są nimi dlatego, że biorą na se 
rio swa koustytucję i posługują się 
ordynacjami wyborczemi, której pod 
staw ich konstytucji nie przekreśla
ją-

Instrument elal parlamentarnych 
zbjteezny w ustrojach niewolniczych 
dawnych i obecny eh, jest instrumen­
tem tw órczym, niezbędnym w  życi i 
ooywateli wolnych, których twór­
czość wedle artykułu 5 Konstytucji 
kwietniowej ma byc „dźwignią życia 
zbiorowego44,

Pozatem insłt ument Parlamentu  
jest wentylem, przyrządem koniecz­
nym w  każdym zoiorniku sił, a więc 
i w zbiorniku sił Państwa.

Usunąć wentyl, to popełnić czyn 
szaleńca.

Tymbardziej. że zbiornik sił państ 
wowyeh, o którymi mowa, w  tej chwi 
li. to kocioł maszyny państwowej w  
stałym pogotowiu, na każdą potrze­
bę w dzień i w t nocy.

Szary obywatel i Premier mają 
prawo do snu, choćby krótkiego, ko 
ciol maszyny państwowej musi być 
stale pod parą, by chwili potrzeby 
Państwo zdało egzamin.

Termin jednego z tych egzaminów' 
zbliża się coraz bardziej.

Sytuacja m iędzynarodowa świata 
jest, jak wiadomo, bardzo napięta.

Sytuacja wewnętrzna musi być do 
tego czasu w  Polsce uregulowana; 

wentyl w  kotle przywrócony.
Ordynacja wyborcza elitarna zmie 

niona na powszechną.
Liczba 1949 zbliża się z każdą chwi

lq.
Trzeba wzrokiem jasnym spojrzeć 
tej chwili w  oczy: Trzeba upurządko 
wać zasadniczo stosunki Rzeczypos­
politej.

SEN a TUS P O P U L U S Q U E  KOMA- 
N U S  —  było hasłem potężnym dla 
państwa rzymskiego, gdy było trakto 
wane poważnie. W zywam  Senat, by 
oparł się na zaufaniu ludu polskiego.

Powiecie, zera romantyk. Ale ro­
mantykiem był Wskrzeciciel Polski, 
romantykiem był także Wieszez, 
który naród potęga ducha swego krze 
pil i jak pielgrzym przeć długie lata 
niewoli prowadził. W  roku 1848 przy 
szedł Wieszez do Papieża i wstrząsa­
jąc jego ramieniem wolał: „Duch
Boży w  bluzach robotniczych ludu 
paryskiego44.

Ja, zwykły shiga Rzeczypospolitej, 
mówię do W as: „Duch Boży Polski w  
ofiarnych piersiach chłopów, w  spra­
cowanych dłoniach robotników, 
mózgach inteligentów pracujących4*-

Natchnijmy duchem tym Polskę. a 
będzie potężna.
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9
Środa

W A Ż N E  NUM EK 7  
TE LE F O N IC ZN E

Straż “galowa 121-ii. 
L r f  irynks 98.
Pocut. biuro ilee. 1 L 86 

O n tr . mkędzym. 97. 
informator łelet. 1*7-69 
Biuro napr. selrf. li»«* »6 
Informator kol. 1 :1 1 -i'.X 
O n tr . tfŁłO.wni lóż-95 
Ceutr. eickir. 150-79 
Crntr. » «d » ( i l « c .  la j '{w 
Pogotowie rat. 11 i l i .

K A L E N D A R Z  RZYM . K A T O L IC K I
W to rek : Jana.

Środa: Franciszk i

T T e e s t r *  m i e j s k i

W e wtorek powtórzenie dramatu T. Ritt- 
nera „W  małym ,domku“ w  reżyserii J. Kar 
bowskiego.

W  środę komedia P. Barabasa „Mężczy- 
m o ra  lep ie j" w reżyserii W . Bieganskiego.

„W ie lk i człowiek do małych interesów*4
komedią Al hr. Fredry, w opracowaniu sce 
śnieżnym reż. W . Biegańskiego, wznawia T e ­
atr im. J. Słowackiego v. najbliższy czwąr- 
tek 10 bm.

— §o§—

Plan przedstawień:
W torek: „W  małym domku“ .
Środa: „M ężczyznom  lepiej"
Czwartek: „W ie lk i człowiek do małych

ónteresńw" .

R E P E K T L a R KIN :
AD RIA : „PoScig za kawalerem" i „Bohate­

rowie morza".
APO LLO : „Romans szulera ‘
A TLA N T IC : „Yosh iyara" i „Panna Piotruś" 
•BAGATELA: „Gwiazda K iv iery“  oraz rewia 
. W esołe koszary".
DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor"
■L. O. P. P.: .Bohaterowie morza"
MU7EUM: „Rok 2.00 
‘■PROMIE!?: ,Muzyka dla ciebie"
"STELLA: Ułani z powstania listopadowego 

„Ku wolności".
SZTUKA: „Książę X "
UCIECHA: Michał Stogow (Anton W albrook) 
W A N D A : „Ubóstwiana".

Fotoplastikon  ul. Szczepańska 5 
W alsugana i D o lom ity  —  piękne w i­

doki gór 
TEATR AR TYSTÓ W  „CRICOT":

W e wtorki i piątki „W yzw o len ie " W y  
ąpiańskiego (I i I I I  częśó).

— §°§-

B S a t J i o
ŚRODA, 9 MARCA

11.15 Audycja dla szkół 11.40 L v. Beetho 
TOn: Sonata wiol. C-dur (płyty) 13.45 Muzy­
ka 14.50 Muzyka 15.15 Na co poluje żółty, 
dziki dingo? pogad. dla dzieci starszycn 
16 Uczmy się m ówić 16.15 Koncert w  wyk. 
ork. mandolinistów „Kaskada 17 20 lecie 
czerwonej armii odczyt, 17.15 Koncert kame 
ralny 17.50 Paserstwa, pogadanka, 18.50 
Sprawy społeczne 19 Obrazek j . powieści 
pt. „Szaruga" 19.20 Pieśni żartobliwe w 
wyk. chóru kolejarzy „H asło" 19.35 „Sa­
motność m łodości" gawęda Starego Dokto­
ra 20 Z arcydzieł literatury wiolonczelowej 
20.30 Światło i życie 21 Koncert Chopinow 
ski 21.45 Polska w pieśniach cudzoziem­
skich 22 Koncert popularny 23 Muzyka ta­
neczna.

KraKów go ieczora...
T rz  dniowi’ proces Fleischerowej

A pelacy jny  proces przec iw  H indzie 
F le ischerow ej został już w yznaczony 
na poniedziałek  28, 29 i 30 marca. 
Podkreślić  należy, że w nioski obrony 
c pow ojan ie nowych św iadków  w  tej

głośnej spraw ie nic zostały u w zg lęd ­
nione. T rybu n a łow i Sądu Apelacy j 
nego przew odn iczyć będzie sędzia dr. 
Podobiński. Oskarżenie wnosi proku ­
rator dr. Garbaczyński. P rzy ja zd  p ro­

kuratora Żeleńskiego, k tóry także zaj 
m ow ał fo te l oskarżyciela  publicznego 
w  procesie przed p ierw szą instancją 

został narazie zadecydowany.nie

Prezydent Hoover gościem U. J .
! W  nadchodzący piątek przybyw a 

do Krakow a b. prezydent H oover. 
Uniwersytet Jagielloński, k ió rego  
prezydent H ooyer jest honorow ym  
doktorem  w ysła ł do  Berlina, gdzie

obecnie w ie lk i Am erykan in  przebyw a 
telegram , w  k tórym  zw raca się o zna­
lezien ie czasu przez prezydenta Iłoo - 
^era dla Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
w  czasie pobytu w  Krakow ie.

O godz. 12-ej w  piątek odbędzie 
się w  auli uroczyste zebranie, na k tó ­
rym  rek tor i senat, wystąpią w  to­
gach. Następnie rektor Sza fer wyda 
śniadanie na cześć dostojnego gościa.

Coś hstn>edobrze w  Grupie Powstańców
ś i t j s h i c ł B  t w  K r o l l o w i e

A  dow odem  tego, że aż Zarząd G łó­
w ny Zw iązku  Pow stańców  zaintereso 
w ał się K rak ow em  i zam ianow ał dla 
gru py m ie jscow ej Zarząd kom isary­
czny w  następującym  składzie:

Prezes: inź. J Ogłódek, I. w icepre 
zes: dr. J. D obrzycki, II. wiceprezes 
i delegat do Federacji g rodzk ie j: F. 
Dziuba, sekretarz, dr. M. W o jn a ro w ­

ski, zastępca sekr. E. Ku jawski, skar 
bn ik E. Żm ija, zast. skarbnika: Fr. 
Kotas, kom endant: St. Koiber, gospo­
darze: L. M akow ski i K. W ęgrzyn .

P. Jnźuieclri »iro/elt<oct'aii/cq t lk a

t a k  uulKowaika Nullu aa polu bitwy pod Krzywka
W  gabinecie burmistrza m. O lku­

sza odbyło się onegdaj posiedzenie 
komitetu budowy pomnika bohatera

ległość Polski pod KrzykawLą w ma 
ju  63 roku.'

Opracowanie projektu tego pom
W łocha, poległego w walce o nicpod nika powierzono znanemu artyście

Z  O B S i E M T Y W E
W czoraj odbyła się rozprawa przeciw 35- 

letniemu Janowi Tomanie robotnikowi z Ko 

socłe, pow. krakowskiego.
Akt oskarżenia zarzuca Tomanie że dnia 

19 grudnia ub. r. na zebraniu w jego miesz 

kunlu nam awiał zebranych ab j pizepędza 

li sołtysów, którzy przychodzą do nich z żą 

daniem i wezwaniem ich do spełnienia obo 

wiązku służby zastępczej.
Tomanę skazano na 3 miesiące aresztu.

W ezora j zapadł wyrok \t sprawie Józefa 

Kram arza z Chrzanowa oskarżonego o dzla

łalnoSć komunistyczną.
Po  przesłuchaniu 14 św iadków m azano  

Kram arza na 1 rok i 8 miesięcy więzienia.

W o jew oda  dr. Tymiński wyjechał do 

W arszaw y w  spraw aih  służbowych.
P. W o jew oda  zabaw i w  stolicy kilka dni.

W  związku z bllżenlem sle „Dni Przeciw  

gruźliczych** odnędzie się w niedzielę 13 b. 
m, o godz. 11-tej zebranie w  sali konferen 

cyjnej R—  sza krakowskiego no pi. W .W .  
Świętych.

Aresztow anie von Cramma
Znany tenisista n iem iecki v. Cratn 

został aresztow any.
P rzyczyn y  aresztów ania v. Cramma 
nie są jeszcze znane.

Dra Lustra krem „ULTRASOL** na 
świetlany promieniami ultrafioleto­

wymi wskazany do codziennego użyi 
ku, p rzec iw c ia ła  ujemnym wpły­
wom zmian atmosferycznych.

ttiizprawb o zabójstwo przed sodem
przi|«rę(/l(fcA

Przed  sądem przysięgłych  toczy 
=ię dziś rozpraw a p rzec iw ko  M arii 
Górce, oskarżonej o zabójstw o p a ro ­
m iesięcznego dziecka.

Rozpraw a k ilkakrotn ie już była 
odraczana w  poprzedn iej kadencji.

W ra z  z Górską odpow iada icj cór­
ka.

A g ita to rzy niemieccy kupują
Dolskie dzieci

lańsk teł. •—  Nu terenie Gdańska i cej.
►wo po jaw ili się ag ita torzy któ- A g ita torzy  m ają do dyspozycji w ie l 
Polakom  obyw atelom  gdańskim  k ie sumy pien iędzy a do dom ów  za

m ieszkałych  przez rodziny polskie
 -----------------  ̂ O-----------------
rinują za posyłan ie dzieci do nie 
d e j szkoły 200 gu ldenów  i w ię­ żą jeżdżą ia samochodami.

Jest to już drugi w j-padek za cza­
sów  rządów  h itlerow skich  aresztowa­
nia w yb itnego  sportowca.

P ierw szym  by ł rekodzista św iato­
w e j sławy biegacz dr. Peltzer.

C iekawe że aresztowanie P e ltzem  
nastąpiło po turnee sportow ym  doko 
ł a świata.

Cramm też przed  kilkom a dnia­
m i w róc ił do N iem iec po turnee po 
Am eryce Japonii Austra lii i A fryce. 

—§ °§—

N n w y  dziennik
W arszawa tel. N .A.l N iebawem  ma

się ukazać w  W arszaw ie dziennik, 
k tóry ma być organem  lew icy  leg io ­
now ej, a zatem reprezen tow ać bę­
dzie kierunek, podobny do organu 
■ ^K rakow sk iego  Kuriera  W ieczo rn e ­
g o ".

Redakcję nowego pisma ob jąć m a p. 
Jan Czarnocki.

T a k  w ięc  dem okracja lew icow a 
rozporządzać będzie już dwom a o r­
ganami.

— §o§—

m alarzowi i legioniście p. Francisz­
kowi Jaźwieckiemu z Krakowa.

Z trzech projektów przedstawio­
nych przez p. Jaźwieckiego komitet 
wybrał pomnik najwięcej odpowia­
dający zarówno warunkom miejscu 
wym jak i walorom artystycznym  
w  formie kwadratowej kolumny wy 
sokości ponad 5 m u z dwoma bocz 
nymi filarami zakończony zrywają­
cym się do lotu orłem.

Na frontonie pomnika, który wyko 
nany będzie z żelazo betonu, umie­
szczony będzie krzyż niepodległośeio 
wy, a poniżej popiersie pułk. Nułlo 
z tablicą metalową i odpou iednim na 
pisem.

Pomnik otocainy bedzie słupkami 
również z żelazo betonu zwiąuany- 
mi drążkami żelaznymi z datą w  bra 
mce 186.Ł.

Pomnik otoezony będzie kwietni 
kiem.

Koszt budowy pomnika który sta 
nie z ofiarności społeczeństwa pow. 
olkuskiego bez orła i popiersia płk. 
Nullo wyniesie około 3.000 zŁ

Odstonięcie pomnika zapowiedzią 
no 8 maja r b. tj. w  rocznicę k rw a­
wej bitwy i śmierci płk Nullo.

Odczyt prof. U. J. dr. Bujw ida i r"d.
Karola Mullera

Staran itm  K adry M łodvcii, we 
w torek  22 b. m o godz. 7.45 w ieczór 
w  sab odczytow ej Zw . Kom batantów  
w  K rak ow ie  Rynek Gł. 12 II. p. w yg 
łosi przem ów ien ie na tem at obecnych 
stosunków w  Polsce św iatow ej sła­
w y  uczony pro f. dr. Odo Bujwid.

P o  przem ów ien iu  prof. dr Bu jw i 
da red. K. M uller w yg łos i odczyt p. 
L „N asza  postawa w obec aktualnych 
zagadn ień"

W stęp w o lm . Goście m ile w id z ia ­
ni.

Pewną przed
brudem ochroną

M YD ŁO  „C H F“

Z KO RO NĄ

■ .iillllflłj  ..   min....... ■■Iillllllli;-
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„Zagraniczne okazje"
s p a r z y ły  j u ż  chyba dostateczną ilość ludzi

Znam y ich w szyscy dobrze. Żarów  
no w  w iększych  miastach, jak  i  m a­
łych  miasteczkach. K tóregoś ranka, 
czy pewnego południa dzwonią, albo 
pukają do naszych drzw i. I o fia row u ­
ją  „oryg ina lne, p raw dziw e angiel- 
sk ie“  m ateriały na ubrania i kostiu­
my, a lbo „czesk ie11 p łótna i ręczn i­
ki...

W p raw d z ie  pam iętam y dobrze, że 
m am y tyle to a tyfe bezrobotnych, 
których  los tak ściśle jest zw iązany 
z ro zw o jem  rodzim e j produkcji, 
ale.... pokusa jest tak silna, ba łw o­
chw alczy kult dla cudzoziem czyzny 
tak m ocno w  nas zakorzen iony, że 
odsuwam y na bok wszystkie skru­
puły i rozgrzeszając się z góry myślą, 
że przecież raz jeden m ożna zrob ić 
w yją tek  i że już potem  nigdy... każe­
m y sobie pokazać te zagran iczne 
„cuua“ .

M agiczna jest d op raw dy potęga 
słów  „an g ie lsk i11... P rzeglądam y po­
b ieżn ie przedstaw ione nam tow ary. 
Lk> takich A ng lików  m ożna m ieć 
przecież zau fan ie 1 W iad om o, że ich 
m ateriały najlepsze. Zafascynow ani 
też rzekom o cudzoziem skim  pocho­
dzen iem  m ateriaju , n ie grym asim y, 
n ie k rytyku jem y, jak to rob im y n ie­
m al zawsze w  stosunku do w yrobów  
krajow ych . Zachw ycam y się, podzi­
w iam y, bo jeszcze —  broń Boże —  
sprzedawca m ógłby pom yśleć, że 
się nie znam y. A  to przecież „o ry g i­
nalny angie lsk i11... Cena też w yda je 
nam się niska, jak na p raw dziw y, za 
gran iczny towar. No i kupujem y. 
Kupon na ubranie, albo sztuczkę p łó ­
tna, a lbo  tuzin ręczn ików .

Rozpiera nas duma. Pom yśleć: ta­
ka okazja l P raw ie  za bezcen... T o  chy 
ba szm uglowane, że sprzedawca m ógł 
go odstąpić tak tanio. A le i to ostat­
nie przypuszczen ie nie w yw o łu je  w  
nas najczęściej skrupułów. N ie po­
w odu je w yrzu tów  sumienia...

M am y w yrzu ty sumienia, zgrzyta-

Poraz p ierw szy od w ybudow ania 
o lb rzym iego  Pałacu T a rgów  Praskich  
będącego znakiem  m etropolii handlo 
w ej, w  jaką w  ostatnich dziesięciu 
latach Praga w yrosła, wszystkie 
m iejsca targow e zostały zajęte, tak. 
że pozosta ło w ie le  firm  zagran icz­
nych, k tórym  ze w zględu  na spóźnio­
ne zgłoszenie, trzeba było  m iejsca od 
m ów ić. Przeszło  3.000 firm  zgłosiło  
sw ój udział w  tegorocznych  w iosen­
nych Targach  Praskich, dzięk i cze­
mu T arg i Praskie będą doskonałym  
odzw iercied len iem  czechosłow ack iej 
produkcji przem ysłow ej.

W  osiemnastu grupach w ystaw ia  
się najważniejsze w yroby  przem ysłu  
czechosłowackiego, którego n a jw aż­
n iejsze w yroby bogato są reprezen­
towane, dając dow ód znakom itego 
ro zw o ju  zw łaszcza tych gałęzi, k tó­
re w  coraz to większi»jj m ierze zdoby 
w a ją  ryn k i agraniczne.

T o  pow iedzieć  m ożna zw łasz­
cza o w yrobach  czechosłowackiego 
przem ysłu szklanego i porcelanow e­
go, w yrobach  ceram icznych  i zabaw­
kach, w yrobach  skórzanych  i galan 
teryjnych , jakoteż o różnego rodzaju  
maszynach. Pow odzen iem  cieszyć się | 
n iew ątp liw ie będzie wystawa m ebli, \

T E  A Tli BAG ATELA
Ponj -działek, wtorek i środa „C iot­

ka karola", która cieszy się nieby­
wałym powodzeniem z gościnnym 
występem Eugeniuszem Bodo. P o ­
czątek o godz. 7 i 9 wieczorem.

m y zębam i i ro zw od zim y spóźnione 
ża le dop iero  później. P o  paru godzi­
nach, a niekiedy po paru dniach... Bo 
jeden raz na sto, jeże li n ie rzadziej, 
zdarzy się, że tow ar jest taki, jak i 
nam się p rzy kupnie w ydaw ał. Że jest 
w  porządku. T o  znaczy prob lem aty­
cznie w  porząuku, w  najlepszym  bo­
w iem  razie jest albo szm uglowany, 
albo też zw yk ły , dobry polski tow ar 
otrzym ał stem oelek zagraniczny, k tó ­
ry  tak m agiczny w p ływ  w yw iera  na 
kupującego. Jeśli w ięc  nie w yk ry je ­
m y tego ostatn iego faktu, to wszyst 
ko jest w porządku, n ie uważam y 
się za oszukanych. Z myślą, że ku 
pu jem y tow ar szm uglowany pogodzi­
liśm y się przecież już dawniej...

O trzym aliśm y ze sfer zainteresowa 
nycn em erytów  poniższe uwagi z proś 
bą o zam ieszczen ie:

P rzeżyw am y okres zasadniczych 
zm ian ustaw uposażeniowych i eme 
rytalnych , k tórych  ta jn ik i zazdrośnie 
ukryw a p. M in ister Skarbu i Kom u­
n ikacji, by organ izac je  pracow n icze 
przedw cześn ie nie spostrzegły ukry­
tych tam że now ych  p lanów  oszczęd­
nościow ych  i n ie spowodowany a- 
la im ów  przeciw  pokrzyw dzen iom .

D ow odem  tego uchwalona dnia 3 
bm. w  Sejm ie now ela  p. Ostafina w  
dosłow nym  brzm ien iu  wszystkich 
przez Senat dokonanych w  n iej po­
praw ek, wśród których  najcenn iej­
szą dla skarbu jest popraw ka re fe ­
renta Sen. Pawelca, przesuwająca 
p ierw otny term in w prow adzen ia  w  
życ ie  ustawy z dnia 1. kw ietn ia  1937

w ystaw a chem ikalii, papieru i i.
Sto najw iększych  św iatow ych  firm  

handlow ych , m. i. najw iększe m aga­
zyny Stanów Z jednoczonych , w ysyła 
do P rag i swych przedstaw icieli ce­
lem  poczyn ien ia  zam ówień. T a rg i 
Praskie zatem  stają się w  ostatnich 
latach p raw dziw ym  ośrodkiem  cze­
chosłow ackiego handlu zagran icznego 
a ich znaczen ie m iędzynarodow e w y ­
raża się rów nież w  tym. że cały sze­
reg państw europejskich  i zam or­
skich za insta low ało na Targach  P ra ­
skich stałe swe ekspozycje, jak  np. 
Brazylia , Uruguay, F in landia, Łotwa. 
Reprezentow ane są dalej ko le je  fran ­
cuskie oraz jugosłow iański ruch tu­
rystyczny.

1 ramach T a rgów  Praskich  urzą­
dza się jeszcze targi specjalne i w y-

Na ten temat m ówili wczoraj przed m lkrofo  

nem krakowskiej rozgłośni dr J. Reguła z 

wybitnym znawcą Wschodu red. M. B a ­
bińskim. W sz jscy  naogół wyczekują, że wal 
ki japońsko - chińskie skończą się każdej 
chwili wobec dużych sukcesów japońskich  

wojsk i szybkiego pu.suwanla się ich na­
przód na terytorium Chin.

Szybkie to tempo wydaje się jednak na­
czelnemu dowództwu Japonii zbyt pow o' 
Dym, jak  dowodzi ostatnie odwołanie na-

G orzej sprawa się przedstaw ia, —  
a tak jest przeważn ie, —  gdy nasz 
p iękny, okazy jn y  kupon okaże się 
kaw ałk iem  tektury sprytn ie ow in ię ­
tym  w  pół m etra „o ryg ina ln ego  an ­
g ie lsk iego " m ateriału, lub gdy piękne 
tanie c itr .utkie rzekom o czeskie rę­
czn i* i po p ierw szym  praniu upodab­
niają się do oryg ina lnych  ścierek. 
W ted y  rozpoczynają  się gorzk ie żale:

—  Ach, co ja  zrobiłam .
—  Co m nie też opętało, że tak da­

łem  się nabrać...

—  T y le  p ien iędzy zm arn ow an ych ..
A  no, m ożem y sobie śm iało rozpa ­

czać i łam ać ręce. N ic  mim innego 
do zrob ien ia  nie pozostaje. Sprzedaw ­
ca u lotn ił się jak  kam fora  i już w

r., nie choćby na 1 kw ietn ia  1938 r., 
lecz o 3 m iesiące późn iej, tj. tia 1 lip- 
ca 1938 r.

Roczny tedy przetarg senacki w 
spraw ie popraw ek  nad nowelą, tak 
sprawnie przez Sen. Paw elca  zorgan i 
zow any, p rzysporzy ł skarbow i pełne 
15 m ilion ów  złotych, w yciśn iętych  
zubożałej arm ii państwow ych  em ery­
tów, w dów  i sierót.

Obecnie k o le j na em erytów  p rzed ­
sięb iorstw  państwow ych, których  
zaopatrzen ia  nie obciążają  wprost 
skarbu państwTa, lecz własne budże- 
ty tych przedsiębiorstw , n iezależn ie 
od zgody i uchwTał parlam entarnych.

D ecyzja  w szelk ich  zm ian zależna 
tu jest jedyn ie  od uchwał Rady M in i­
strów, zapadających  na wniosek re ­
sortow ego m inistra.

Los pokrzyw dzonych  od 1 kw iet-

T a r g ó w
M' #*rodze

nów, w ystaw a gospodarstwa dom o­
wego, urządzeń biurow ych , retaura- 
cy jnych  i hotelow ych . Pow odzen iem  
n iew ątp liw ie  cieszyć się będzie w y ­
stawa najm łodszego przem ysłu  cze­
chosłowackiego, urządzona pod zb io­
row ą nazwą „F o to -K in o -O p tyk a ".

Jak w  kołach gospodarczych  m ó­
w ią , w iosenne T a rg i Praskie zapo­
w iada ją  się pod w zględem  transak- 
cy j handlow ych  doskonale, co w n io ­
skować m ożna z w ie lk ie j ilości zgło- 

i szonych interesentów. U dział firm  za 
gran icznych  w  rozm iarach  w iększych 
niż w  latach poprzednich  św iadczy 
o tern, że s fe ry  handlowo-gospodar- 
cze przypisu ją T a rgom  Prask im  coraz 
to w iększe znaczenie.

T a rg i Praskie otw arte zostaną już 
11 marca, a trwać będą do 20 marca.

czelnych generałów, operujących w  Chi­
nach oddziałów jupuńskich. W ie lką tedy 

niespodzianką było oświadczenie Japonii, 
że watki japońsko - chińskie nie przeszko­
dzą odbyciu olimpiady w  roku 1940 w  To  

kio. Oświadczenie japońskie stwierdza, że 

rząd japoński oblicza jeszcze na lata w o j­
nę w  Chinach. Te możliwości były przed 

miotem rozmowy przed mikrofonem, która 

zainteresow ala słuchaczy.

innym  mieście, w  innej oko licy  na­
b iera naiwnych.

N a jw yższy  już czas, abyśm y prze­
stali tracić g łow ę na dźw ięk  słowa 
„zagran iczny", ażebyśm y przestali 
dać się okradać i okłam ywać. M am y 
znakom ite m ateriały k ra jow e j pro­
dukcji, m ocne i tanie. M am y setki 
tysięcy bezrobotnych, których  dolę 
m usim y popraw ić  przez w zm ożen ie 
w ew nętrznej konsum eji tow arów  k ra ­
jow ych . Uganian ie się za w yrobam i 
obcym. —  jest w  tych warunkach 
przestępstwem  przec iw ko  własnemu 
państwu i wJasnemu społeczeństwu.

Przestańm y się dawać „w ys trych ­
nąć na dudka" przez oszustów, k tó ­
rzy  dobrze poznali nasz kult dla 
wszystkiego, co obce. Kupu jm y to­
w a ry  rodzim ej produkcji w  solid 
nych, uczciw ych  ‘sklepach. T am  nas 
nie oszukują, tam zawsze m ożem y 
złożyć w razie czego —  rek lam acje 
Przestańm y gon ić za „ok a z ja m i". T e  
okazje  są okazjam i, a le ty lko  dla 
oszustów.

nia 1938 ko le jow ych  em erytów , wdów 
i sierót, spoczyw a za tym  obecnie wy 
łącznie w  ręku M inistra Kom unika- 
c ji p. U lrycha, po in form ow anego  
zresztą dokładnie przez ZZK . w  licz 
nych m em oriałach, a ostatnio dnia 

, 23 listopada 1937 r. i 5 lutego 1938 r., 
także przez D elegację Centralnej Se­
kcji E m erytów  ZZK. w  W arszaw ie .

W Zw iązku  z now elą p. Ostafina, 
z łoży ł też Zarząd G łów ny ZZK . naj­
now szy m em oria ł w  M in isterstw ie 
K om unikacji, w  k tórym  dom aga się 

I stanowczo n iezw łocznej n ow elizacji 
k rzyw dzącego  rozporządzen ia  Rady 
M in istrów  z dnia 7 grudnia 1938 ro­
ku, tudzież udziału w  przygotow a 
niach stosownej now eli.

M em oria ł ten, pow ołu jąc się na 
o lbrzym i m ajątek P K P  (8 i pół m ili­
arda złotych ), p rzynoszący ostatnio 
ponad 1 m iliard  złotych  rocznego 
dochodu, na k ló ry  zło ży ły  się:

1) Praca ko le ja rzy  w  czasach zabór 
czych.
2) o lrzym ie fundusze em eryta lne 
przez obecnych em erytów  złożone i 
Polsce fak tyczn ie  wydane, oraz

3) osobiste zasługi em erytów  ko­
le jow ych , ja K O  pracow n ików  byłych 
państw zaborczych  dla N iepod leg ło ­
ści Po lsk ie j o fia rn ie  położone, a
przez M arszałka Józefa P iłsudskiego 
po p rzew roc ie  m a jow vm  w  1938 r. 
o fic ja ln ie  zb io row o  wypróżnione, wy 
sunął żądania aby:

I) Term in  w ejścia w- życ ie  znow e­
lizow anego rozporządzen ia  Rady Yli 
n istrów  ustalić m ożliw ie  na dzień i 

kw ietn ia  1936 r. zaś najgorszym  ra­
zie na 1 kw ietn ia  1937 r.

I I )  O płaty 4-procentow e na fun­
dusz em erytalny, p rzew idziane do i 
kw ietn ia 1939 r. nie obow iązyw ały ł

wcale em erytów  ko le jow ych , gdyż 
icn fundusz em eryta lny w ykazu j11 
rezerw y. Od 1. październ ika 1929 r- 
pob iera li oni zresztą odm ienne zao­
patrzen ia niż em eryci państwow i, oj 
b liczone już w  w alucie z lo tow ej, a 
nie w  punktach, zaś ich n iepodległo ' 
ściowe zasługi laką samą m ają waJj- 
lość jak  u przyw ile jow anych  
tów  odznaczonych orderem  „Y iit id ) 
M ilita r i", „K rzy żem  Niepodległość) 
z M ieczam i", lub uznanych za in.iM* 
dów  w ojennych , których  now ela o^
4 proc. opłaty uwalnia.

I I I )  A by podatek specjalny od * 
grudnia 1937 r. praew n ików  i emery' 
tów  PK P . nie obciążał, zaś d o k o n l11 
z tego tytułu potrącen ia zostały 
ca łkow icie  zw rócone, jak  dzie je  slij 
to od szeregu już m iesięcy, we wszy-’ 
k ich innych, nawet m n iej zasobnyc*I 
przedsiębiorstwacn Państwowych

i w  Samorządach.

r r z e t  o t w a r c i e m
(Koresp. w łasna).

D o m e n ę  zm ia n y ustaw y uposażeniowej
i ustaw y em erytalnej na P . K . P .  obecnie i w  n a jbliższe j

przyszłości

stawy, jak  w ystawa radiap" fortep ia-

Gzy wiecie, że wojet w  Chinach
może trwać  jeszcze JaI Iha  lat?
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W raaie zwycięstwa z  Jugosławia
g r o m g  z  t f r a z i f l i ^ i

Wi sto licy F ranc ji obraduje kom i­
tet w ykon aw czy  m istrzostw  p iłk ar­
skich św iata M iędzynarodow ej Fede­
ra c ji P iłkarsk ie j (F IF A ). K om itet ten 
p ow zią ł szereg ważnych uchwał. P o ­
stanow iono już, jaki będzie układ 
spotkań rundy wstępnej i ćw ierć fin a ­
łów , k tóre rozegrane zostaną w  mia- 
star h francuskich. Z rozstaw ien ia  te­
go w yn ika, że w  wypadku gdy Polska 
wygra k w a lifik a cy jn y  m ecz rew an żo­
w y z Jugosławią, jak i 3-go kw ietn ia  
odbędzie się w  B ia łogrodzie, p rzec iw ­
n ik iem  naszych p iłk arzy  na terenie 
francuskim  oędzie Brazylia

skich, publikuje świetny artykuł, analizu­
jący istotę wydarzeń w Sowietach.

Zeznania ludzi, przybyłych ostatnio z 
Rosji, bardzo liczne i zgodne ze sobą we 
swzyslkich szczegółach, ponownie sta­
w iają pytanie: juki proces tam się doko­
nywa, jakie stadium rewolucji przeżywa 
len olhrzymi kraj?

W  r. 1938 proces rozpadania się 
partii i odejścia od w ładzy  tych sfer 
ludności, szczególn ie robotn ików , któ 
r z y  „b ra li na siebie odpow iedzia lność 
za grzechy i b łędy" w zm ógł się do 
tego stopnia, że w ładza została zm u­
szona do u trzym yw ania  się w yłączn ie 
p rzy  pom ocy terroru.

W łaśn ie ten obruz ca łkow ite j izo la ­
c ji w ładzy rysu je nam n ow y św iadek 
„ z  tam tego brzegu ", doskonały obser­
wator. On rów n ież so lidaryzow ał się 
ongiś z Sow ietam i i uważał w łaśnie 
tę w ładzę za bliską ludności, m yląc 
się w raz z nią i pokryw ając je j g rze­
chy.

—  W  now e j Rosji —  m ów i ten czło 
w iek  —  przeży łem  przeszło  6 lat. Ja­
każ o lb rzym ia  zm iana! Szczególn ie w  
nastrojach. Jeszcze rok temu było  zu­
pełnie inaczej. Żyć i pracow ać w R o ­
sji było  w ów czas trudno —  obecnie 
jest zupełn ie n iem ożliw ie. Na każdym  
kroku czyha ją  tysiące niebezpie 
czeństw  i cz łow iek  nie m oże ich od ­
sunąć naw et p rzy  ca łkow ite j lo ja ln o ­
ści wobec reżym u. T erro r  stał się na­
rzędziem  w ładzy, a straszny jest on 
szczególn ie z pow odu sw ej bezm yśl 
nośe.L. N ik t nie w ie k iedy i za co? T o  
jest najstraszniejsze. Gdy w y jeżd ża ­
łem , w  M oskw ie nie by ło  m leka ani 
masła. O lb rzym ie ogonk i w ystaw ały 
przed  państw ow ym i m leczarniam i. A 
tym czasem  pytan ie będzie postaw io­
ne nie w tym  kierunku, d laczego i jak 
się to stać m ogło, że brak m leka. 
Metoda m yślen ia rządów  terroru  jest 
zupełnie inna: kogo złapać, k to  jest 
^ 'rogiem , kogo uczyn ić za to odpo­
w iedzia lnym ... O czyw iście , że i w roga  
n'i  i ludźm i ponoszącym i w inę m ogą

ię stać osoby p rzypadkow e —  albo 
dzięki zb iegow i okoliczności, albo 
naJzwyczajn iej wskutek nadm iernej 
energii czekisty, którem u kazano 
„zna leźć w in ow a jców ".

Czvm  został spow odow any we 
dle pana, ten w ściek ły  p rzyp ływ  ter 
roru?

—  N iew ątp liw ie  wzrostem  powsze 
-hnego n iezadow olen ia  z p o lityk i rzą  

du i, przede wszystkim  wzrostem  
"^zb ieżności p og lądów  w ew nątrz par 
ńi.

Jako datę rozpoczęcia tego terro­

\V rundzie wstępnej spotkają się: i
A) N iem cy— Szw ajcaria  lub Portu ­

galia;
B) Austria— Szw ecja,
C) W ęg ry  lub Grecja— USA lub 

Ind ie H olendersk ie;
D) Francja— Belgia lub Luksem burg;

E) A rgentyna lub Środkowa Ame» 
ryka— Rumunia;

F ) Czechosłowacja lub Bułgaria-^- 
Holandia lub Luksem burg:

G) B razy lia— Polska lub Jugosła­
wia;

H ) W łoch y— Norw egia.
W  ćw ierćfinałach  grać będą; zw y

ru uważam procesy p rzec iw ko  człon 
kom  partii.

Coprawda p ierw szy proces Kain ie 
n iewa- Z in ow iew a n iezbyt zaskoczył 
najb liższe otoczen ie Stalina.

K am ien iew  i  Z in ow iew  oddawna 
byli w  opozyc ji i w  samej partii uwa 
ła n i by li za ludzi, k tórzy się przeż.yli 
za bohaterów  innej epoki.

A le  po tym ? Rozszerzen ie i pogłę 
hienie prześladowań...

M iało się takie w rażen ie, jak  gdy­
by' cała partia  ao  szczytów  do n a j­
dalszych punktów  stanow iła opozyc

k -

—  Czegóż chcą ci w szyscy opozyc 
joniści?

A  przytym  są on i pi ze< ież różnoro 
dni pod w zględem  k ierunków : troc 
kiści, p raw i i t. d.

—  U w ażam  że w  Rosji żadnych tro 
ck istów  nie ma i nie m oże być: opo 
zyc ja  w  Rosji m oże istnieć jedyn ie w  
jednym  kierunku —  w  praw ym .

1 gdy sam Stalin być m oże bezw ie 
dnie, pod w p ływ em  okoliczności robi 
ustępstwu, to czyn i je  w  prawo.

Na lew o  w R o*ji nie ma już dokąd 
pójść: granica lew icow ości została 
już osiągnięta...

Pow tarzam  Rosja m oże się poru 
szać ty lko  w  praw o; jednakże praw i 
opozycjon iści poddaw ani są n a jgor­
szym  prześladowaniom .

—  Któż m oże zapew nić Rosji ten 
naturalny ruch na praw o?

—  Przede w szystk im  arm ia. A r ­
m ia w ciągnęła w swe kadry naiute- 
ligentn iejsze m łode siły, k tóre w yro  
sły po rew o lu c ji w  Rosji.

Szkoły w o jskow e po tra fiły  zgrom a 
dzić najlepszych  w yk ładow ców , naj 
w yb itn ie jszych  profesorów .

Naw et na ulicach w  teatrach twa 
rze o fice rów  odcinają się od masy 
obyw ateli, kulturą.

Są to now i k rzew ic ie le  ku ltury w  
przyszłe j Rosji.

W ie le  czytają, dużo pracują... Z

W  PO G O N I ZA  C ZŁ O W IE K IE M  

B E Z  MASKI
Jutro w środę dnia 9 bm. o godz. 19.M v 

sali odczytowej przy ul. Dunajewskiego 7, 
staraniem Tow. Krzewienia Świadomego 
Macierzyństwa i Reform y Obyczajów, A- 
aani Polewka wygłosi odczyt pt. „W  pogo­
ni zn człowiekiam  bez maski . Po odrzy 
cie dyskusja. Goście mile widziani.

cięzca grupy A ze zw ycięzcą  grupy G; 
zw ycięzca  grupy E— zw ycięzca  grupy 
B; zw ycięzca  grupy H — zw ycięzca 
grupy D; zw ycięzca grupy G— zw y ­
cięzca grupy F.

W yn ika  z tego, że Po lska po ew en­
tualnym  w ygran iu  z Jugosławią, a 
następnie B razy lia  zm ierzyłaby się z 
Czechosłowacją lub Bułgarią albo H o  
landią lub Luksem burgiem .

W  półfinałach  w a lczyć będą: zw y  
cięzca meczu grup A i C— zw ycięzca 
grup E  i B. YV drugim  półfinale zw y ­
cięzca grup H i  D -  -zwycięzca grup 
G I F .

ogrom ną uwagą obserwują sytuację 
m iędzynarodową.

Czy roztrzelan ie m arszałków  nimi 
wstrząsnęło?

—  W strząsnęło, oczyw iście, ale 
nie w ytrąc iło  z równowagi.

—  I pan m yśli, że arm ia koniec 
końców  w trąci się do tej stalinows­
k ie j k rw aw ej zabawy?

—  Myślę, że tak. Bvłby to najlep­
szy i na jbardzie j obiecu jący dla Ros 
j i  wynik...

—  A jeśli nie? Jeśli terror sparali 
żu je rów n ież a rm ię9

—  Usiłu je już naw et w yw ołać  ta­
k i paraliż... Aresztow an ia w  arm ii 
nie ustają.

W ysta rczy  pow iedzieć  jakieś słowo 
i już pod sąd...

Następną siłą w Rosji są robotn i­
cy.

Ich  n iezadow olen ia  w ładza ogrom  
nie się obawia. A  ono rośnie. Jeśli 
zmuszą je  do wystąpienia.

-— W ów czas?

—  W ów czas  kryzys po lityczny —  
a ja  uważam, że obecnie w  Rosji nie 
ma m iejsce kryzys n iety lko  ekono­
m iczny (bow iem  do chaosu ekonom i 
cznego już się p rzyzw ycza jono, z ży ­
to z nim ) —  kryzys po lityczny zaos-

j tr/y się ogrom nie.

j  W szystko  pozostać po staremu nie
I inoże.

Musi coś się stać.

Pow tarzam  że w  R osj4 n ietylko 
jest niesłychanie trudno i c iężko  pra 
cować, ale wprost m e m ożna żyć.

N iem a czym  oddychae..

T e rro r  para liżu je w szystk ie gałę 
zie życia...

Obaw iam  się, że w ładza staw ia os 
tatnią stawkę.

Dotychczas jeszcze jakoś w ytrzy  
m yw ała p rzy  jedności partiii i p rzy 
pew nej choćby skłonności sfer n a j­
bardzie j z rządem  zw iązanych.

Terror, jego  siła, jego  bezm jśność 
zryw a  i te nslam ie w ięzy...

A przecież m oże przy jść poza tym  
i zew nętrzny wstrząs. W ojna...

Bunty chłopów... Pow tarzam  de­
cydu jącym  m om entem  dla w ładzy 
będzie je j zdolność do przerw an ia te 
rroru.

Postanow ien ie centralnego kom ite 
tu partii będzie w  każdym  razie pe- 
w'ną próbą je j zdolności do życia.

Jeśli nie zdoła pow strzym ać terro 
ru, w ów czas Rosja stanie się areną 
decydujących  wydarzeń.

N o w in y  sportow e
Greta Alt-Lantsckner (Austria ), za­

ję ła  p ierw sze m iejsce w  biegu zjazdo­
w y o puchar Beskidów, rozegranym  
w» Szczyrku. Czas p. Lantschner iden­
tyczny z czasem drugiej z  ko le i H e­
leny M arusarzów ny (Zakopane), —  
4:07 min. W  biegu panów : 1) Kari
M iih lbacher (Austria) —  3:28; 2) A. 
M arusarz (Zakopane) 3:32; 3) Chro­
bak (Zakopane) 3:34

IK P — AZS (W arszaw a ), zm ierza 
się w fin a le  mistrzostw ' Polsk i w  ko­
szyków ce kobiecej, rozgryw anych  w  
Toruniu. W yn ik i drugiego dnia m i­
strzostw: AZS (W arszaw a ) —  AZS
(L w ów ) 41:26, IK P  (Ł ó d ź ))— Makka- 
bi )W -w a ) —  Z S. (Toruń ) 83:23, 
M akkabi (W -w a ) —  K P W  P om orza ­
nin 31 24.

Al BrOwn (Panam a) zdobył zaw o ­
dow e m istrzostw o bokserskie świata 
w  w', muszej, b ijąc  dotychczasowego 
mistrza, H iszpana Sangehili n iezna­
cznie na punkty.

Królewski sport Noi wegów —
narty, św ięci w  Oslo w ie lk ie  święto. 
W  sobotę rozpoczą ł się na H ilm en- 
ko llen  doroczny m iędzynarodow y tur 
noej narciarski. W śród  tysiącznych 
tłum ów  obecny by ł rów nież następca 
tronu, ks. O laf. W  biegu otw artym  
17 km. zw yc ięży ł Szw ed W estberg —  
1:12:15 przed G joeslienem  (N orw .) —  
1:12:15 i Danielsenem  (Szw .)— 1:12:56 
W  biegu złożonym  prow adzi również 
W estberg (Szw .) przed Brodahlem  
(N orw .) i L ianem  (N orw .) H offsba 
krn  (N orw .) m istrz św iata w  kom b i­
nacji za jm uje dopiero 5 m iejsce.

E. K. Engelinann zdobył m istrzost 
w o  hoke jow e Austrii, b ijąc w  decy 
du jącym  meczu dotychczasow ego m i­
strza W ien er E. V. 3:2.

Szwedzka lista tenisistów og ło ­
szona dop iero  obecnie, zaw iera  na 
1-ym m iejscu Schroedera, przed Robi 
sonem Ooestborgiem , Nystróm em  i 
Karlsborgiem .

N IE O D W O Ł A L N E  D W A  D N I W Y S T Ę P Ó W  

EUG. BODA
Na ogólne żądanie dyrekcja teatru „B a­

gatela' zdecydowała się sprolongowuć na 
wtorek i środę doskonałą komedię muzycz 
ną „C iotka K arola" z muzyką Szara i W ar 
sa w wykonaniu zespołu artystów z Eug. 
Bodo na czedle. —  Początek o 7 i 9 wiecz.

Jeszcze tylko 2 dni dzielę nas od występu 
znakomitej artystki światowej sławy Dory 
Kalisiównej, która wystąpi tylko jeden raz 
w  czwartek 10 marca.

RE C ITA L  W IO L O N C Z E L O W Y
W e środę dnia 9 marca o godz. 20 wy sta 

pi przed mikrofonem Rozgłości krakow 
1 skiej znany już radiosłuchaczom utalento­

wany wiolonczelista Józef Mikulski, wyko­
nując solowa suitę Bacha i drobne utwory 
z literatury klusycznej i współczesnej. Przy 
fortepianie Olga Łapicka.

Pragnąc zukoucrye akeję zbiórkową na 

1 nndusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą  

Zarząd Okręgu Krakowskiego Towarzystwa  

"„m ocy Polonii Zagranicznej zwraca się z 

uprzejmą prośbą do Tych wszystkieh, htó- 
, rzy otrzymali listy składkowe, aby łaskawie
• zwrócili listy, które potrzebne są do spo­

rządzenia ogólnego sprawozdania z wyni 
ków zbiórki i ogłoszenia listy oflarodaw  

eów.
Zebrane mb zaofiarowane kwoty należy 

w płacił załączonym do list składkowych  

czekiem PKO. Nr. 21.S9&.
Poza tym Zarząd Okręgn serdecznie dzię 

kuje tym wszystkim, którzy wspomogli ak­
cję pomocy Polonii 7 ag runicznej 1 przyczy­
nili się do powiększenia Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą.

F .  K u s h o i w a

Co bątizie w  Rosji po upadku Stalina?
Publicystka emigracyjna E. Kuskowa, 

znakomita znawczyni stosunków rosyj-
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Anglia znów się ludzi
Ribbentrop ma aoprpu/offf2#ć cfo porozumienia  z /lnę|fłq?

Lh ienjnik. angielskie śledzą z 
wielkim zainteresowaniem zapowie­
dziany na środę przyjazd nowego ml 
flistra sp iaw  zagranicznych Rzeszy 
.on  Ribbentropa.

Prasa podkreśla, że w  związku * 
rozpoczynającymi się pertraktacjami 
angielsko - włoskimi wizyta min. von 
Ribbentropa nie posiada charakteru

O D C ZYT  DR. M ED YŃSK IEG O

W e środę, dnia 9 marca 1938 o godz. 20 

wygłosi odczyt p. Dr. W ładysław  Medyń­
ski pŁ „O ludziach nerwowych" w  lokalu  

Związku Żydów Uczestników W a lk  o N ie­
podległość Polski w  Krakowie, Rynek gł. 12 

U  p. W stęp wolny. Goście mile widziani.

tormalno protokularnego, tęcz nagie 
ra znaczenia politycznego i staje się 
pierwszym krokiem na drodze do po 
rozumienia pomiędzy Anglią a Nlem

cami i usunięcia wszystkich trudnoś 
ci, dzielących te dwa kraje.

Londyńskie koła polityczne wska 
żują że kanclerz Hitler podczas swej

ostatniej konferencji z ambasadorem  
angielskim Hendersonem wyraził 

pogląd, że dalsze petraktacje angiels 
ko - niemieckie winny oyć piowadzo  
ne raczej na drodze dyplomatycznej 
a nie za pośrednictwem członków ga 
binetu obu państw, którzy byliby o- 
barczeni specjalnymi misjami.
W  tych warunkach von Ilibbentrop  
będzie miał w  Londynie za zadanie 
przygotować teren do wszczęcia 
rozmów na drodze dyplohatycznej.

Z .  S. S. R. nie chce sie angażować
w  k o n flik t japońsko-chiński

A jencja  japońska .,Kokutsu“  pow o 
łu jąc się na in fo i m acje z m iaroda j­
nego źródła  donosi, że ostatnio sto­
sunki chińsko - sow ieck ie u legły zna 
cznemu oziębieniu.

Prezes chińskiej ’ zny ustawodaw ­
cze j Su - fo , k tó ry  n iedaw no odw ie­
dził M oskwę w  specjalnej m isji do­
m agał się od rządu sow ieck iego:

1) kontynuowania zaopatryw an ia

Z A M O R D O W A N I E  G E N E R A Ł A  C ZU  F E N G  CZI
pnez chińskich terrorystów

W W czo ra j w  południe zastrzelo­
ny został przez chińskich powstań­

ców były gubernator prowincji Tache 
Kiank i dowódca 20-tej ai m i! gene-

A m e ryk a  postronie Hiszpanii
„N ew s C hron icie" donosi z 

go Jorku źe 75 procent osób które 
w z ię ły  udział w  ankiecie Am erykańs 
k iego  Instytutu O pin ii Pub licznej 
(Jest to instytucja prywatna, badają 
ca stosunek op in ii publicznej w  naj-

re  pub! i kańskie i
donosi z N ow e rozm aitszych  sprawach) w yp ow ie ­

działo się za H iszpanią ludową.
Jestto druga ankieta.
W p ierw sze j —  w  roku 1937 —  za 

H iszpanią ludową ośw iadczyło  się 
65 proc.

C z y t a j c i e

c m m n a & a l m

rała Czu-Feng-CzL
Japończycy proponowali ostatnio 

generałowi Lzu-FcngCzl objęcie kle 
rownictwa jednego z rządów prowin  
cjonalnych w  Chinach centralnych.

Chin w  broń sow iecką,
2) Pow iększen ia  sow ieck.ch  sił 

zbro jnych  na gran icy sowiecko-m an- 
dżurskiej, co by łoby skutecznym śro 
dkiem  pom ocy Chinom.

Rząd sow ieck i odm ów ił jednak 
prośbie Chin, pow ołu jąc się na sy­
tuację w  Europie.

Zaw iod ły  rów n ież oczek iw an ia , 
zw iązane z p rzy jazdem  now ego so­
w ieck iego  am basadora Orelskiego.

P o  spotkaniu się O relsk iego z 
Czang-Szekiem  stało się w iadom ym , 
że now y am basador nie p rzyw ióz ł no 
w ych  instrukcji.

Manifest intelektualistów
Pod wrażeniem mowy premiera 

Negrina, której streszczenie podaliś­
my przed paru dniami przeszło 100 
uczonych i artystów Hiszpanii repub 
likaóskiej ogłosiło manifest w któ­
rym oświadczają swą solidarność » 
wywodami premiera i przyrzekają mu 
swą pomoc aż do zupełnego zwycięs 
twa narodu hiszpańskiego.

Uczeni i artyści zwracają się jed­
nocześnie do uczonych pisarzy i ar­
tystów całego świata o poparcie lu­

du hiszpańskiego walczącego nietyL 
ko w obronie w tasnej —  lecz również 
w obronie wolności i kultury całego 
świata.

Jako jeden z pierwszych podpisał 
mamiest znany pisarz Jacinia Bona] 
vente laureat nagrody Nobla.

D ALSZA  zniżka cen w firmie Magazyn 
PoUki, Kraków, Długa 50.

300 kompletów sportowych męskich 
okazyjnie po 2.50 Magazyn Polski, 
Kraków, Długa 50.

S0UU chusteczek damskich w  pięknych 
wzorach po 0.15 gr. Magazyn Polski 
Długa 50.

200 kombinacji jedwabnych bez skaz 
1.80 Magazyn Polski, Długa 50.

POŃCćOCHY jedwabne wysortowane 
z naj|ep-.zych, z małą skazą 1.50

Magazyn Polski Długa 5J.

POŃCZOCHY fildekosowe damsk e 0.75 
gr. Magazyn Polski, Długa 5J.

SKARPETKI męskie deseń 60 gr Ma­
gazyn Polski, Długa 50.

KALESONY dłu '-ie męskie białe 1.25 
Magazyn Polski Długa 50.

TOREBKI damskie skórkowe wysortn 
wane 1.90 Magazyn Kolski, Długa 50

FARTUSZKI damskie białe, 85 ‘gr. 
Magazyn Polski, Długa 50.

FARTUSZKI dziecinne 45 gr. Magazyn 
Polski Długa 50.

Różne

c u d  :
XX WIED U

PŁASZCZE damskie, męskie zawodowe 
biurowe, lekarskie w kolorach bia 
łych, czarnyc h, popielatych, Magazyn 
PoUki, Dlu/a 50.

K A PELUSZE męskie w trzech seriach 
2 75, 3.50, 5.50 Magazyn Polski, 
Długa 50.

Gabinet Lekarsko - Ko­
smetyczny „E LIZA B ETH *  

pod kierownictwem Eli 
H O R O W IT Z  długotrwa  

tej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

ubir. E lfridy Ehrenreich. KRAK Ó W , JA­
SNA 8, ni. 7, leczy i odmładza k; żdą cerę, 
asawa brodawki, pryszcze i t d. Poleca 

aemowsze preparaty. Porady bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.

LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Ghbl- 
loty szklane oraz odnawiani' starych 

luster poleca po cenach najniższych 

S ZLIE IEK N IA  SZK LĄ  W Y T W Ó R N IA  
LUSTKK UNtiEK, Kraków ni. Józefa J8. 

tel. 143-27..,

C H R O M O W A N IE , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowań.e. „ N ’ k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tariowsk* 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. I 19-61.

Lt-kcje T A Ń C Ó W , indywidualnie 
zbiorowo udzielam 
Wiadomość teł. 145*80.

Nauki w ychow ań  e

STEN O G R A FII B IU R O W E J  nową grupę 

początkową rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZOFII S C .H ()N I'0  

T Ó W N E J , Kraków W .W . Świętych 8 p 

front tel. 109 97.

W pisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór.
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

W ieczornego" i Porannego zniżkil.

N A J N O W S Z E  K A PE L U S Z E  DAM SKIE

P O LE C A  „A D A “ Kraków ul. Długa 43.

F O R T E P IA N Y  - P IA N IN A
wie.ki wybór po cenach najniższych.
Nowe SOM M ERFELDA pianina od ' i wszystkich niemieckich sił wojsko

Słos 
L lo y d  tieoige‘ a

Na zebranie Stow. W alk i o Pokój 
w Londynie nadesłał Lloyd Georgc 
depeszę treści następującej:

„Eden i Cranborne dowiedli, że 
tząd angielski skapitulował pod gro­
źbami dyktatorów.

Pod maską rzekomego wycofania 
wojsk wolność Hiszpanii ma bć zdruz 
gotana przez lotnictwo i artylerię 
niemiecko - w.o,kie, a Liga Naro  
dów ma być okaleczona*.

C H W A L Ą  S IĘ!
Prasa włoska chełp] się że w  os 

tatnich walkach o Teruel jednego 
dnia 173 samoloty włoskie bom harde 
wały nieustannie (kopy  armii repub 
likańskiej.

Takich „drob.nzgów* iońdyński 
komitet „nie ntcrwencji" nic przyjął 
do wiadomości.

Ani takiego faktu, że jak donosi 
Min, Obrony Hiszpanii ludowej ge­
nerał Zander szef legionu „Kondor'*

CZYŚCI C H E M IC ZN IE  I farbuje  
garderobę

wszelką

Franeisze L  J o ga łła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141 - fi5.

SPÓŁKA ZŁO T N IC ZA , K R A K Ó W  Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasła- 
wnieze, zęby sztuczne, placl pełną w ar­
tość.

1.200 żl — w składzie fortepianów
BOLOŃSKIEGO Kraków, św Anny3 

Ratfio-słuc hacze i
G ŁO ŚN IK I DO D E T E K T O R Ó W

udoskonalone o najwyższej czułości ol­
brzymi wybór. —  W yłączna sprzedaż 

H IRSCH BERG Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka L. 23.

P  osa J poszukują
K S lĘ G O W A - b i t a n s is i k a  o r ■ onizalo rko p o ­

szuku j?  posmfj. z ł  *200 — Z g ł - s i e n i a :  K ta -  
kóji\ Los ie  70*1001? Log. 17-Ś8

wych, czynnych w Hiszpanii, jis l tyn* 
samym Zanderem który figuruje ’*'■  

wydawnictwie „Dcu.sclie Luftwache“ 
(N it mieckie Lotnictwo W ojenne) ja­
ko szef szóstego sektom niemieckiej 
floty powietrznej.

N A U C Z Y C IE L E  W  UN IFORM ACH .

Burm istrz m iasta B ilbao okuper 
wanego przez faszystów  w ydał r o r  
kaz, by w szyscy nauczyciele nosili 11 
n iform y : czarne spodnie, niebieski 
koszulę, czerw ony beret.

W szyscy też muszą nosić oznak**
, fa langow sk ą" (faszystowską).

o to^ U S Z E N lA i Ku im lar n ron y  druku. W ysokoać 410 m/m n ero k o M  U ' m u , - « • > • > )  - .  . . . »  • , , i a r i i  a icu a tm  tamie stron i J n e li tle aa « '«.u>

vaay a ^ ło u e *  m  lio ty ch ; 1. atroma w I lam ie la  1 m/m ■} 1.26 T e k li U— V II a traa ; M 1.—  ta  ia ia t r a  it I  I *  * a 4 e i la » r  sa 1 m/m w 1 lam ia i< 0.75 N ekro log i w tek lc ie  do Al
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